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W poszukiwaniu sztandaru Jutro znowu wojna 


Daleki Wschód jest coraz bardziej podminowany 


Kryzys ideowy, rozsadzający 
obóz rządowy w Polsce, pogłę- 
bia się z dniem każdym. Trudno 
wogóle mówić o obozie rządo- 
wym, skaro w obozie tym znaj: 
dują się też przeciwnicy Rządu 
obecnego, a na prawicy i lewicy 
obozu zarysowuje się ciążenie 
ku prawicy i lewicy opozycji. 

Rozbicie ideowe obozu jest 


całkowite, panuje tam zupełne | pa 


pomieszanie pojęć; wydaje się, 
że mówią tam różnemi językami 
i że nikt nikogo nie rozumie, Nie 
ma ani jednej dziedziny życia 
publicznego, wobec której obóz 
rządowy zająłby jednolitą posta- 
wę: potwierdza się teraz w peł- 
ni cośmy wielokrotnie pisali w 
ciągu tylu lat, mianowicie, że a- 
bóz „sanacyjny” trzyma się jedy 
nie żądzą władzy, że nie ma on 
żadnej „ideologji , a miejsce jej 
wypełnia przeraźliwa pustka. 

Nie mówiąc już o sprawach 
gospodarczych i społecznych, 
lub kulturalno - oświatowych w 
których ścierają się najsprzecz- 
niejsze stanowiska, niema w obo 
zie rządowym — jednomyślnoś- 
ci ani w sprawie polityki wew- 
mętrznej, ani nawet zagranicz- 
nej, ani nawet — co jeszcze cie 
kawsze — w sprawach prawno- 
ustrojowych, formalnie bowiem 
cały obóz uznaje konstytucję 
„Sanacyjną” za dogmat niewzru- 
szony, ale podczas gdy jedni tra- 
ktują niektóre przepisy tej kon- 
stytucji jako nieobowiązujące 
Irazesy dekoracyjne, inni doszu- 
kują się w tych frazesach donio 
słej treści społecznej. 

Elementy bardziej ideowe o- 
bozu rządowego, zaniepokojone 
obecnym stanem rzeczy, zaczy- 
nają gorączkowo poszukiwać 
idei, bal nawet — sztandaru. 
Zgubiono już bowiem sztandar. 
Ale fatalna szkoła „sanacyjna” 
poczyniła takie spustoszenie w 
umysłach jej wychowanków, że 
Poszukiwacze błądzą poomacku 
i z podartych strzępów zban- 
krutowanych, lub nie nie mó- 
wiących frazesów, chcą uszyć 
nowe zwycięskie sztandary. 

Pada hasło: Front Państwa. 
Ca to ma być za twór — nikt się 
nie domyśli i niewarto dociekać. 
Ot, frazes i tyle. Ale ten frazes, 
JĘZ treści własnej, ma 

yć przeciwwagą — Frontu Lu 
dowego. Wynikałoby stąd, że 
Front Ludowy, front robotni- 
ków, pracowników i chłopów, 
jest frontem — antypaństwa- 
wym! I takie głupstwo pochodzi 
od tych kół „sanacyjnych”, któ- 
Te szermują radykalizmem spo- 
łecznym, ciskają gromy na kapi 
talizm, domagają się przebudo* 
wy ustroju. Ludzie ci wyobraża- 
ja sobie, że jakieś bezosohowe 
Państwo „zadekretuje" zmianę 
ustroju obdarzy nią łaskawie 
Świat pracy, który nie potrzehu 
je ruszyć palcem dla wyzwole* 
nia własnego, który bez praw 
politycznych i walki politycznej 
uUszczęśliwiony zostanie przez 
miłasierne — a zarazem totalne, 
aulorytatywne, faszystowskie— 
Państwo! Takie oto wręcz me- 
Samowite dziecinnady błąkają 
Się po głowach pewnych zdezor- 
jentowanych „sanatorów”, smę- 
tnych poszukiwaczy nowych 
sztandarów. 

Wspomnieliśmy, że głosiciele 
hasła „Front Państwa” rozumie 


ją je często negatywnie, jaka od- 
trutkę na Front Ludowy. Ale w 
imię sprawiedliwości należy do 
dać, że hasło owo ma jednak ta 
kże pewne wskazanie pozytyw- 
ne. Mianowicie: „wokoło sztan 
daru wojska skupić się musi roz 
proszona dotychczas energja po- 
lityczna i gospodarcza społeczeń 
s wa” — jak pisze „Polska Zbroj 


Jeżeli to nie jest wołanie o 
dyktaturę wojskową, to w każ- 
dym razie o — wciągnięcie woj- 
ską do walk politycznych w kra 
r 


Jestto pomysł wysoce niebez- 
pieczny i szkodliwy. Rządy woj- 
ska szkodzą samemu wojsku, 
a kraj narażają na nieustanne 
wstrząsy. Przykłady Grecji, Buł- 
garji, Japonji — że weźmiemy 
tylko ostatnie czasy — są chyba 
wystarczającym na to dowodem. 
Ale już to samo, że takie pomy" 
sły powstają w obozie rząda- 
wym, świadczy jak daleko za- 
szedł już kryzys w tym obozie i 
jakie nieprawdopodobne panuje 
w nim zamieszanie, 


mb.) 


Agencja Havasa donosi z Tokio, , 
że tamtejsze koła dobrze pointor- | wieckiej. 


mownne przewidują, iż armia ła- 
pońska zażąda pierwszej transzy 
specjalnych asygnowań w sumie 
£ miljardów jenów, przewidzia- 
nych celem realizacji planu mo- 
dernizacji zbrojeń. Wydatki te ma 
ja być włączone da tegorocznega 
budżetu. Armja sądzi, że z udoska 
naleniem materjału wojennego 
nie można czekać na rok 1947/38, 
jak to pierwotnie przewidywano, 
a ta spowodu rosnącego napięcia 
syluacji na granicach mandżurska- 


Twierdze wypadowe Niemiec 


w pobliżu granic Polski i Czechosłowacji 


Opinja publiczna w Czecha- 
słowacji nie przestaje zajmować 
się przygotowaniami militarne- 
mi Niemiec na wschodzie. Szcze 
gólna uwaga politycznych i woj 
skowych kół praskich skiero- 
wana jest na fortylikacje nie- 
mieckie na Śląsku Dolnym, w 
regencji liśnickiej 1 wrocław- 
skiej. 

W regencji lignickiej miasto 
Głogów nad Odrą (Glogau), któ 
re już przed wojną było twier- 
dzą í należało do systemu 
twierdz niemieckich na wscho- 
dzie, zostalo w ostatnich latach 
przemienione w nowoczesną 
twierdzę, wyposażoną w naj- 
nowsze fortylikacje. Głęboko 
schowane pod ziemią łorty za- 
stały rozmieszczone po obu 
brzegach Odry ,przyczem umo- 
cnienia zostały przeprowadza- 
ne w ten sposób, aby wielkie, 
istniejące w Głogowie warszta- 
ty kolejowe, były zakezpieczo- 
ne na wypadek wojny. 

Głogów wyposażony został 
w liczną artylerję i nowoczes- 
ne lotnisko, Hangary i urządze 
mia lotnicze w twierdzy gło- 
gowskiej obsłużyć mogą kilka- 
naście eskadr boiowych. 

Ze względu na swe położenie 
geograficzne Głogów uważany 
iest w Czechosłowacji za twier- 
dzę wypadową, skierowaną ra- 


czej 
PRZECIW POLSCE. 

Natomiast za twierdzę, wy- 
mierzoną przeciw Czechosłowa 
cji, uważana jest nowowznie- 
siona twierdza w Kładzkn. Po- 
łożone w regencji wrocławskie! 
nad rzeką Nissą — Kładzko 
(po niemiecku Glatz) było da 
r. 1878 potężną twierdzą nie- 
miecką na Śląsku Dolnym. W 
wymienionym roku twierdza w 
Kładzku została skasowana. 

Przed kilku laty wojskowe 
władze niemieckie postanowiły 
nanowo ufortyfikować Kładzka 


dzonych, niektóre roboty jesz- 
cze trwają. 

Podobnie jak Głogów, rów- 
nież i Kładzka otrzymało sy- 
stem powiązanych fortylikacyj 
ziemnych, zaopatrzonych w naj- 


hardziej modernistyczne środki 
walki. Bogate wyposażenie ar- 
tyleryjskie i lofnicze czyni 
z Kładzka gadną awagi bazę 
militarną Niemiec na wschodzie, 
nadającą się zarówno do celów 
obrony, jak i dla wojny napast- 
niczej przeciw Czechośłowacji. 


(Press) 


W „Trzeciej“ Rzeszy 


Tępienie prasy polskiej 


Polacy, zamieszkali w Niem- 
czech a abonujący dzienniki i cza- 
sopisnta wychodzące w Polsce — 
skarżą się na niedoręczanie im 
przez pacztę niemiecką prenume- 
rowanych gazet. 

Na reklamacje, zgłaszane w nie 
mieckich urzędach pocztowych, u- 
rzędnicy odpowiadają, że pisma 
nie nadeszły, chociaż wiadomo, iż 
administracje pism polskich gaze- 
ty wysłały. Nierzadko zdarza się, 
że niemieckie urzędy pocztowe od 
syłają reklamujących Polaków do 
urzędów policyjnych. 


W ten sposób przepadają setkl 
czasopism polskich, mających jesz 
cze debit w Niemczech. W nie- 
których miejscowościach na Śląs- 
ku Opolskim Polacy wzywani są 
do urzędów policyjnych, gdzie żą 
da slę od nich, aby przestali abo- 
nować dzienniki i czasopisma, wy 
chodzące w Palsce. Niewiele bra- 
kuje, aby Polacy w Niemczech po- 
zbawieni byli zupełnie prasy pols- 
kiej i o wszystkiem, co dzieje się 
w Polsce, musieli dowiadywać się 
wylącznie ze „zgleichszalłowanej” 
prasy hitlerowskiej. (PRESS). 


la wypadek alaku Niemiet 


Sprawa wojskowej pomocy W. Brylanji dia Francji 


Brytyjsko - francuskie narady 
sztabowe rozpoczną się w Landy- 
nie we środę i potrwają dwa dni. 
Delegacja francuska przybędzie 
pod kierownictwem pierwszego za 
stępcy szefa sztabu generalnego, 
Dilla. Ponadia w naradach wezmą 
również udział przedstawiciele flo 
ty wojennej 1 lotnictwa, 

Ze strony brytyjskiej specjalny 
nacisk pałożony będzie na amó- 
wienie wspóldzialania W. Brytanii 
w zakresie floty 1 lotnictwa na wy 
padek ewentualnego ataku ze stro 
ny Niemiec. W zakresie współdzia 


i nadać mu charakter twierdzy. 
Wiele robót około iortyfikacji 
Kładzka zostało już przeprowa- 


Pogrzeb Bronisława Sławińskiega, 


członka „Proletarjatu" 


Pogrzeb Bronisława Sławińskie 
jatu“ adbędzie się dziś we wtorek, 
z kościoła na Powązkach, 

Stowarzyszenie b. Więźniów Po 
"Towarzyszy i Przyjaciół zmarłego 


go członka Pierwszego „Proletar- 
7 kwietnia b. r. o godz. 9-ej rano 


litycznych i WOKR. PPS. wzywają 
do wzięcia udziału w pogrzebie. 


danla wojsk iądoawych pomoc bry 
tyjska przynajmniej w pierwszym 
okresie wojny byłaby nleznaczna. 
ograniczając się do wysłania na 
kontynent istniejącego już korpu- 
su ekspedycyjnego w sile dwuch 
dywizyj. 

Ponieważ narady sztabowe, jak 
to została zastrzeżone w brytyjs- 
kim „liście gwarancyjnem" nie pa 
woadują żadnych zobowiązań 
stron w zakresie organizacji ob- 
ron) narodowej, wykluczonem jest 
aby narady te mogły przynajmnie! 
w obernem stadjum, dótyczyć ja: 
kiegokolwiek powiększenia brytyj 
skiego korpusu ekspedycyjnego. 


Cały ciężar gatunkowy narad 
sztabowych koncentruje się *%% 
współdziałaniu floty brytyjskiej 
dla celów obrony brzegów półno- 
enych F*ancji i Belgji oraz na po- 
mocy lotniczej przez wyznaczenie 
lotnisk, kióre ewentualnie oddane 
zosłaną na terytorjum Francji i 
Belgii na użytek brytyjskich wojsk 
powietrznych.  (PAT.J. 


mongolskiej i mandźursko - %0- 
Kola wojskowe już po- 
stanowiły dokonać niezwłocznego 
zwiększenia stanów liczehnych * 
tzhrajenia armji  kwantuńskiej, 
aczkolwiek termin wypłaty pierw- 
szej transzy specjalnych asygna- 
wań nie został jeszcze wyznaczo- 
ny. 

Dziennik „Chugai" donosi, że 
zdecydowane przez ministerjum 
wojny wzmocnienie armji kwan- 
tuńskiej będzie wymagało specjal- 
nych wydatków na sumę miljarda 
jen, co pozwoli wzmocnić armję 
kwantuńską liczebnie, uzupełnić 
aapasy amunicyjne, podnieść po- 
ziom zbrojeń armji kwantuńskiej 
na wzór wojsk stacjonowanych w 
Japonii, wreszcie uzbroić ją w sze 
reg najnowszych środków walki. 

Agencja Domei omawia w do- 
niesleniach z Hsin-Kingn sprawę 
sowłecko - mongolskiego paktu 
wzajemnej pomocy. Komunikat 
oświadcza, że wspomniany pakt 


ma na celu utrudnienie stosunków 
pomiędzy Mandżukuo a Mongolją 
Zewnętrzną, przedewszystkiem je- 
dnak Moskwa pragnie uczynić ze 
zsowietyzowanej Mongolji Zew- 
uętrznej zasadniczą centralę 3-ej 
Międzynarodówki dla szerzenia 
propagandy komunistycznej w 
Azji wschodniej. Agencja Domei 
wskazuje, że stwarza to 

BEZPOŚREDNIE ZAGROŻENIE 

DLA JAPONII, 
zwracając uwagę, że większa 
część wojsk mongolskich jest wy- 
szkolana przez instruktorów 80- 
włeckich i zaopatrzona w nowa- 
czesne śradki walki. 

Reprezentant min. spr. zagra- 
nicznych ośwladczył w związku z 
paktem mongolsko - sowieckim, 
że możnaby pomyślnie rozstrzy= 
gnąć sprawy graniczne pomiędzy 
Mandżukno a Mongolją zewnętrz- 
ną. gdyhy uprzednio udało się 
usunąć „OSOBLIWE UKŁADY 
WOJSKOWE". (PAT.] 


Na bliskim Wschodzie 


dochodzi coraz częściej do krwawych zamieszek 


W miejscowości Dzebe [Liban 
południowy) miejscowi nacjonali- 
ści urządzili zebranie, na którem 
zbierali wśród ludności podpisy na 
odezwie, domagającej się przyłą- 
czenia Libanu do Syrji. Doszło do 
krwawych starć pomiędzy policją 
i ludnością. Porządek przywrócił 
przybyły specjalnie oddział wojs- 
kawy w sile 400 żołnierzy z fran- 
cuskimi oficerami na czele. Jeden 
oficer francuski i kilku żołnierzy 
zostali ciężko ranni przez tłum — 


który obrzucił ich kamieniami, — 
"Trzech uczestników zebrania jest 


zabitych. Dokonano bardzo licz- 
nych aresztowań. 
en 


€ 

Z Damaszku donoszą, że 2 tys. 
robotników tamtejszej fabryki włó 
kienniczej rozpoczęło strajk, do- 
magając się podwyżki płac. Przy- 
puszczalnie robotnicy z innych fa- 
bryk w liczbie 5.000 proklamują 
strajk powszechny na znak soli- 
darności. 


Kampania wyborcza we 


Francji 


jacjalióci wobec „Frontu Ludowego” 


Na niedzielnem pierwszem zgro- 
madzeniu przedwyborczem w Bor 
deaux, sekretarz generalny partji 
socjalistycznej tow. Paul Faures 
wypowiedział się za koniecznością 
utrzymania „Froniu Ludowego”. 
oświadczając, że w przyszłości so- 
cjaliści francuscy gotowi są adstą 
pić od stosowanej dotychczas za- 
sady niebrania udziału w Rządzie 
i współpracować z poszczególneini 
ugrupowaniami, reprezentowanem; 
we „Froncie Ludawym*. Gdyby 
po wyborach — oświadczył tow. 
Faures — stronnictwo radykałów 


Rekonstrokcja yi angielskiego? 


„Daiły Mail" donosi, że 
Wielkiejnocy należy oczekiwać re- 
konstrukcji gabinetu angielskiego. 
Premjer Baldwin, który od dłuż- 
szego czasu cierpi na zanik slu- 
chu, zamierza ustąpić ze swego 
stanowiska, które objąłby ohecny 
kanclerz skarbu Neville Chamber- 
lain. Ustępując ze stanowiska 
premjera Baldwin pozosłałby je- 
dnak nadal w rządzie „jaka lord 
prezydent, które to słanowisko a- 
becny premier zajmował w jed- 
nym z poprzednich gabinetów. 
Jaka następcę Nevila Chamber- 


laina na stanowisku kanclerza 
skarbu, „Daily Mail“ wymienia 


społecznych została powołane da 
władzy i zwróciło się da socjalis- 
tów o współudział w Rządzie, nie 
spotkałoby sę z odmową. Jako 
główny punkt gospodarczego pra- 
gramu przyszłych rządów rady- 
kalno - tewcowych we Francji — 
mówca wysunął} upaństwowienie 
gospodarki bankowej 1 kredyta- 
wej, zakaz prywatnej fabrykacji i 
sprzedaży broni i walkę nie z nad 
produkcją, lecz z zanikiem kon- 
sumcji wśród szerokich mas naro 
du francuskiego. (ATE). 


sir Samuel Hoare'a, o którego 
bliskim powrocie do czynnego ży- 
cia politycznego mówi się już od 
dłuższego czasu. Rekonstrukcja 
gabinetu objęłaby również stano- 
wisko ministra spraw zagranicz- 
nych. Minister Eden objąćby miał 
tekę ministra dla spraw Indyj, 
jako jego ewentualnego następcę 
wymieniają lorda Haliiaxa. Ram- 
say Mac Donald wycota się pra- 
wdopodobnie całkowicie z życia 
politycznego, chociaż w kołach 
politycznych przypuszczają, że a- 
beimie on prawdopodobnie sta- 
nowisko lorda strażnika tajnej 
pieczęci. (ATE). 


Str. 


Rozpaczliwa sytuacja Abisyńczyków 


Marszałek Badoglio telegrafuje: 
„Oddziały nasze posuwają się da- 
lej, ścigając rozproszone oddziały 
armji Negusa. Pierwszy korpus l 
korpus erytrejski po obejściu jezia- 
ra Asziangi zajęły ważny punki wę 
złowy Quoram | dotarły wczoraj 
do Alamata o 15 kim. na południe 
od Quoram na drodze, wiodącej 
do Dessie. Na odcinku zachodnim 
jedna z naszych kolumn zajęła a- 
blsyński posterunek graniczny (na 
granicy Sudanu i Abisynfi) Gadabl, 
położony między rzekami Angareb 
i Gendua. W czasie akcji Oczysz- 
czaria strety Debarek w ręce nasze 
wpadły dwie armaty, wiele kara- 
biniw oraz znaczne zapasy amu- 
nicji Samaloty nasze podpality 
dwa aparaty nieprzyjaciślskie na 
lotnisku w Addis - Abeba. Jeden 
z naszych samolotów na froncie 
północnym nie pawrócii do swej 
bazy, Eskadra lotnicza grupy s0- 
malijskiej bomhardowała skutecz- 
nie pozycje abisyńskie w Sassaba- 
neh“. 


. 
z 


Z Asmary donoszą, że marsz od- 
działów włoskich odbywa się bez 
jaklegokolwiek Ogoru ze strony 
zdzieslątkowznego i calkowicie 
zdemor_ązowanego przeciwnika, 
nie „okojonego ustawicznemi nepa- 
dam samolotów włoskie... Według 
iniormacy] z włoskich kół wojsko- 
wych, armja Negusa przestała zu- 
pełie istnień. Znaczna część od- 
dzialów te] armji rozwiązała się i 
rozeszła do domów. Przy cesarzu 
została jedynie jego gwardja, któ- 
re] szeregi poniosły datkliwe stra- 
ty w ostatnich krwawych walkach. 


Oddziały pionierów włoskich za- 
jete są budową drogi z Maiceu, 
gdzie odbyła się ostatnia krwawa 
bitwa przed zajęciem Quoram. Dro 
ga ta stanowić będzie ważny odci- 
nek, łączący północną sieć drago- 
wą z głównym szlakiem, prowa- 
dzącym do Dessle i Addis Abeby. 
Przed wykończeniem drogi z Mai- 
ceu do Quoram nie należy się H- 
czyć z większemi przesunięciami 
wojsk włoskich w kierunku połu- 
dninwym. Budowa drogi potrwa 
dwa do trzech tygodni. Wedlug a- 
pinji kół wojskowych, na froncie 
północnym nie należy spodziewać 
się w najbliższym czasłe poważniej 
szych działań wojennych. Nato- 
miast na froncie południowym roz- 
począć się ma jeszcze w bieżącym 
tygodniu wielka akcja ofensywna 
generała Graziani, oddawna przy- 
golowana. 

aa 

Jeden z dziennikarzy angielskich, 
który przybył wczoraj z Dessie do 
Asmary, oświadczył, że drogę z 
Dessie do Quoram odbył samacha 
dem w warunkach zupełnie moż- 
liwych. Dziennikarz ten stwierdza, 
iż obecnie wszystkie drogi, wiodą- 
ce do Addis - Abeba, są dla Wio- 
chów otwarte, W dane] chwili sta- 


SZTARDA 
POLSKA 


SMAK 
CHRZANOWY 


wia opór Włochom armja Rasa Na 
słhu w pobliżu Harraru, przyczem 
armja ta znajduje się jakoby w nie 
pomyślnych dla niej warmkach. 

* 

w 

Agencja Slefani donosi z Asma- 

ry: aby zdać soble sprawę z ogro- 
mu wysiłku włoskiego dokonane- 
ga w marcu na froncie północnym 
Afryki Wschodniej należy wwzglę- 
dnić następujące liczby. Kolumna 
lotna gen. Starace, która zajęla 
Gondar, dla skoncentrowania 
swych sil musiała posługiwać się 
500 samochodami. Na tyłach zgro 
madzono umundurowanie i obuwie 
na zmianę dla 6.000 ludzi, 600 
beczek wody, przewożonej w ju- 
kach na mułach, 80.000 racyj żyw- 
nościowych w puszkach, 10.000 
pocisków artylerji, materjały apa- 
trunkowe, 300 ton benzyny, 80 
ton oliwy i smarów. Jednacześnie 
dokonano takiegoż wysiłku dla za 
onatrzenia trzeciej brygady erytrej 
skiej (tubylczej), która maszero- 
wala z Debarek do Gondaru i 80 
tysięcy ludzi skoncentrowanych 
nad rzeką Takazze. Intendentura 
przygotowała w bazach nad Ta- 
kazze żywność na 20 dni, 10 mil- 
jonów nabojow, 70.000 granatów, 
65.000 pocisków artylerji. Jedno- 
cześnie ofensywa na poludnie od 
przełęczy Aladzi i Fenaroa wyma- 
gala zgromadzenia zapasu żywi 
ści na 12 dni dla 2 korpusów ar- 
mji, 10 miljonów naboi, 160.000 
granatów, 45.000 bomb do moz- 
dzietzy, 36.000 pocisków do hau- 
ble, 75.000 pociskow artyler]i, — 
20.060 padków, nie licząc normal- 
nych dostaw intendentury na front 

da 

= 

„Cortiere della Sera" zamieścił 

ubszerną deklarację, złożoną 
przedstawicielom prasy przez mar 
szalika Badoglia. 


Marszałek Badoglio twierdzi, że 
dobrze wiedział a ruchach wojsk 
Negusa, którego siły zgromadzone 
na południe od jeziora Asziangł 
obliczano na 45 do 60 tys. ludzi. 
Aby skrócić odległość dzielącą 
Włochów od wojsk Negusa, do- 
wództwo włoskie poleciło pierw- 
szemu korpusowi ruszyć z Amba 
Aladzi na południe 1 zająć górzy- 
ste pozycje na południe od Mai 
Ceu. Zorganizowanie tego odcin- 
ka, aby mógł się stać on odskocz- 
nią dla nowej ofensywy, musłało 
zająć spora czasu, w konsekwen- 
cji czego marszałek Badoglio wy- 
znaczył 3 kwletnia jako dzień pod 
jęcia marszu przez pierwszy kor- 
pus oraz korpus artyleryjski w 
klerunku nieprzyjaciela, który tym 
czasem, idąc do Quotam na pòl- 
nac, po przelściu dolny Agum- 
berta zajal przesmyk górski Ezba 
i nawiązał kontakt z włoskiemi 
strażami przedniemi. 

Gdy dowiedzialem się a tem, 
mówił marszałek Badogiio, pomy- 
Ślałem, że Negua jest zgubiony. 


L. MATEJAK i 


Fala zimna 


Wezoraj utrzymywała się nadal 
pogoda o zachmurzeniu zmiennem 
z przelotnemi opadami śnieżnemi 
w Wileńskiem i na Podkarpaciu, a 
z większemi rozpogodzenia! 
środkowych I zachodnich dzielni- 
cath. Temperatura o godz. 7 rano 
wynosiła od 0 — 5 st. na nizinach, 
a od 5 do 12 st. mrozu w górach. 
Drobne opady za dobę ubiegłą o- 
garnęly Tatry, Podhale, Kieleckie, 
Mazowsze, Podlasie, Wileńszczy- 
bnę | północną część Polesia oraz 
Podkarpacie | Małopolskę Wscko- 
dnią. Dość obfite były one na Po- 


kuciu, sięgając 12 mm. w Woroch 
cie i 10 mm. w Kołomyi. (PAT. 
W NIEMCZECH. 

Fala zimna, która nawiedziła 
wczoraj Niemcy, dała się odczuć 
szczególnie na Śląsku, gdzie w 
miejscowościach niżej położonych 
zanotowano 6 stopni mrozu, w gó 
rach 8 da 10 stopni. Pozatem na 
$ląsku panuje od niedzleli wspa- 
niała, aczkolwiek mrożna pogoda. 
Powietrze jest tak przejrzyste, że 
z Wrocławia zauważyć było moż- 
na dziś rano odległe a 100 km. 
śnieżne szczyty Gór Olbrzymich. 


Cyklon zniszczył miasto 


Oczywiście w Stanach Zjednoczonych 


Nad stanami Alabana, Mississip- 
pi i Tennessee przeciągnął gwałio 
wny cyklon. Miasto Tupelo w sta- 
nie Mississippi zostało niemal cat- 
kowicie zniszczone i stoi w płomie 
niach. Jest 40 zabitych i bardzo 
wielu rannych. Miejscowe szpitale 
nie są w słanie pomieścić wszyst- 
kich ofiar. Z okolicznych miast wy- 


słano do Tupelo personel lekar- 
ski i środki opatrunkowe. Cyklon 
przeciągnął również nad szeregiem 
innych miejscowości, powodująć 
jednak znacznie mniejsze szkody. 
Donoszą o kliku zabitych i kilku- 
nastu rannych, m. in. z m. Redbay 
w stanie Alabana. (PAT). 


Jeśli mnie zaatakuje, pabiję go, je- 
ŚH male nie zaatakuje, ja przy- 
Mypię do alaku i również odniosę 
zwycięstwa. Jeśli Negus zacznie 
się cofać, w takim razie zmuszę go 
do hezładnej ucieczki. Stało się 
tak, jak przewidywałem. Musiałem 
jednak szybka wzmocnić mój 
front, a zwłaszcza pozycję artyle- 
rji na północ od rzeki Mecan. BI- 
twa, ktara się wywiązała 31 mar- 
ca, spowodu zaatakowania wojsk 
naszych przez Negusa, była naj- 
krwawszą ze wszystkich, Sami 
Ahisyńczycy przyznają, że wszy- 
Rcy ich główni dowódcy zostali 
bądź zabici, bądź odnieśli rany. 

Dnia 3 kwietnia I-szy korpus 
zdobył góry Ezba i przejście gór- 
skie do doliny Agumberta oraz 
przejście Ala i górę Assel Gherti, 
Równocześnie korpus  erytrejski 


wykonał manewr  oskrzydlający 
dolinę Agumherta. Gdyby nieprzy- 
Jaciel opóźni a 6 godzin swój 
adwrót, dostałhy się w pułapkę, 
sle już wczoraj dały się zauważyć 
ehjawy generalnego 6dwrotu, któ- 
ry zmienił się w desperacką ucie- 
czkę, odbywającą śię w rozsypce 
i nieładzie. Wszystkie samoloty 
erytrejskie z Tigre a nawet z Mas 
saga ścigają nieprzyjaciela. Osta- 
tnia armja etjopska na troncie 
północnym, dowodzona przez sa- 
mego Negusa jest całkowicie po- 
bita. Pozwala mi to urzeczywist- 
nić najśmielsze zamierzenia. 

Oświadczenie swoje zakończył 
marszałek Badoglio następującemi 
słowami: „właściwie wszystko 
jest skończone, Grozi mi bezrobo- 
CIE". 


Wyrok w procesie łódzkim 


W poniedziałek a godz. 15-stejj i Doroszewicz — 2 lata więzienia, 


sąd okręgowy w Ładzi ogłosił na- 
stępujący wyrok w sprawie 27-iu 
członków Stronnictwa Narodowe- 
gO, oskarżonych a zamachy bom- 
towe: Siemiaszko, Zwierzewicz i 
Ogórek zostali skazani na 4 lata 
więzlenia, Warchoł i Baraniecki— 
na 2 lata i 6 miesięcy więzienia, 
Tondys, Zielak, Bartczak, Mila 


Gawroński, Wiśniewski, Staszak, 
Murawa, Braun, Tworek, Przybyl- 
ski, Fornalczyk, Seiliger, Antoni 
Dybilas, K. Osiński, Melke, Czar- 
necki i Wawrzyniak — I rok wię. 
zienia, Stajuda, Marceli Dybilas I 
Patora zostali uniewinnieni. 
(PAT.). 


a TZZCTTC o y 


Chory żołądek 


æsi nieraz przyczyna pawaławania najrozmaltizych chorób | twarty 
rla przemianę małerji. 

ZIOŁA Z GÓR HARCU D-ra LAUERA 
slosuje sią przy zaparciu; ba łagodnym dradkiem przaczyszczającym,, 
-eguluja tałądek, wsuwają aubslancje gnilne, zairuwające organizm. 
ZIOŁA Z GÓR HARCU D-ra LAUERA 
ułasuje alq równień w ciarpianiach wqlroby, nerak, kamieni żółclo. 
wych, elerpianióch hemoraldalnych, grirałyśmie I Innych charobash 


na tle zlaj przamiany malarii. 


Przegląd prasy 


„Pochwała 


Tygodnik „Depesza“, omawlając 
pochwały, jakim obdarzyli posłów 
i senatorów ich marszałkowie po 
zakończeniu sesji budżetowej 
stwlerdza, że opinja kraju, która 
w % nle brała udziału w wybo- 
rach niczego od tego Sejmu się nie 
spodziewała i po doświadczeniach 
ubiegłych miesięcy nie może się 
zgodzić z optymizmem szefów lzb 
ustawodawczych. „Depesza“ nie- 
miłosiernie wykpiwa poszczególne 
zdania z pochwatnych mów obu 
Marszałków I w końcu przechodzi 
do rozważań na temat tyrad, jakie 
były wygłaszane a rzekomej nie- 
zależności posłów obecnego Sej- 
mu: 

„Najanamienniejszą wszakże ce- 
chą nowego ustroju jest... nieznie- 
żność pracy poselskiej w stosunku 
do Rządu. (Słowa honoru; tak p. 
Car powiedział. Proszę sobie ku- 
pić ofiejalny stenogram przemó- 
wienia. Wyjdzie w druku, najdalej 
za młasiąc). Ktoby zasię nle wie- 
rzył w tę niezależność posła od 
Rządu, niech zajrzy do nowej Kon 
stytneji. Określa ona jasno kompa 
tencje naczelnych organów państ- 
wowych. Stoi to tam, jak byk, wy- 
pisane czarne na białem. 

Zresztą, co tu dużo gadać, Nie. 
zależność od Rządu dówodzi prze. 
eied dwukrotne w ciągu obecnej 
kadencji udzielenia Rządowi pełno. 
mocnictw. Czy Sejm, uchwalając 


Sejmu” 


pełnomocnietwa, wyrzekł się upra- 
wnleń ustawodawczych? Nigdy w 
świecie! Zrobił tylko użytek ze 
swej „swobodnej $ niezem nleskrę- 
powanej dyspozycji”. 

Nasłuchawszy się tylu pochwał, 
dostojni senatorowie Rzeczypospa- 
Htej, nie mniej, jak czdgodni po- 
słowie na Sejm, cóż mogli innego 
zrobić, jak rozjechać się — po te- 
ranie, 

Wyjdą im naprzeciw powszechne 
ukontentowanie, zuchwaly pęd ra- 
dóści twórczej, skrzętna, mrówcza 
zapoblegliwość, podniecana rozum. 
nem poparciem biurokracji gro- 
madzkiej, gminnej, powiatowej, 
wojowódzkiej : państwowej, I do- 
brobyt — szelma, jak primulld— 
wychylające sią zewmąd z traw- 
ki wiośnianej. 

W ten deseń mniej więcej krys- 
talizują się rozważania 1 opinia, 
poświęcone plonom minionej seajj 
budżetowej. Opinie, płynące z tej 
strony, która za naczelne swe za- 
danie uznaje pochwałę ciał, po- 
bierających djety parlamentarne 
na podstawie dzisiejszych ordyna- 
cyl wyborczych. 

Pochwała jest | chodzi już tylka 
o drobnostkę. 

O aprobatę pochwały ze strony 
owych dwóch trzecich, a może 
trzech czwartych społeczeństwa 
polskiego, które stol na uboczu... 

S-EK. 


Schacht chce przełamać 


gospodarczą izolację „Trzeciej” Rzeszy 


Agencja Havasą donosi z Gene- 
wy, że obradujący w Bazylei na 
corocznej sesji rady administracyj 
nej banku wypłat międzynarodo= 
wych gubernatorowie banków e- 
misyjnych Francji, W. Brytanjl, 
Włoch, Japanji, Holandji, Szwa|- 
carji i Nlemlec zostali przez dr. 
Schachia zaproszeni do miejsco- 
wości Badenweiler w Badenji. Na- 
rady z dr. Schachtem odbywały 


się w wielkiej tajemnicy. Przypusz 
czają, że dr. Schacht usiłował 
przekonać zebranych, że Niemcy 
pragną wziąć czynny udział w e- 
urapejskiej współpracy gospodar- 
czej. Schacht mlał zreferówać sy- 
tuację gospodarczą 1 finansową 
Nlemlec | miał raz leszcze wypo- 
wiedzieć się przeciwko dewaluacji 
marki. [PAT.]. 


Pokwitowania 


DLA RODZIN ROBOTNIKÓW 
POLEGŁYCH W KRAKOWIE 
I CZĘSTOCHOWIE 
Ku czci ś. p. Bronisława Sła- 
wińskiego od grona przyjaciół i 

towarzyszy zł. 100 (sto). 

NA POMOC DLA ZWOLNIO- 
NYCH WIĘŻNIÓW POLITYCZ- 
NYCH 
Rozalja Dębska zamiast kwia- 
tów na trumnę Bronisława Sła- 
włńskiego zł, 10.— 
DLA RODZIN PO POLEGŁYCH 
ROBOTNIKACH W KRAKOWIE 
Zebrane wśród pracowników ży- 
dowskich instytucyj społ. zł. 19.50 
Franciszek Maciejwski zł. 3— 
Kazimierz Rubel, zebrane wśród 
wychowanków Domu Młodzieży 

Żydowskief przy ul. Twardej 


zł. 10— 
227 studentów Politechniki War 
szawskiej zł. 126.30 


Zebrane do puszki w lokalu Zw. 
Zaw. Drukarzy i Pokr. zł. 15.15 


Od robotników i pracowników 
umysłowych fabryki „Galmet“ w 
Sosnowcu zł. 33.09 

Tadeusz Rutkowski w Wilnie 

zł. 3— 

W Tomaszowie Maz.: Wł Gur- 

man zł. 3.—, M. Kotarski zł. 3.— 


R. Bloch zł. 3.— 
Kazimierz Draber „zebrane w 
Sochaczewie zł. 21 


Zebrane na walnem zgromadze- 
niu b. Więźniów Politycznych w 
Lublinie w d. 29 marca zł. 42.93 

Pracownicy Warsz. Tow. Ubez- 
pieczeń S. A. wstrząśnięci tragicz- 
nemi wypadkami  krakowskiemi, 
łączą się w żałobie z proletariatem 
m. Krakowa i dając wyraz soli- 
darności klasowej całego świata 
pracy składają zł. 45.90 

Robotnicy fabryki Nehring i Ja- 
stński złożyli 110 zł. 
NA ROBOTNICZE TOW. PRZY- 

JACIÓŁ DZIECI 

Franciszek Maciejewski zł. 2— 


H. B. zł 2— | Zebrane przez ob. Antnonlego 
W. P. zł. 2.— | Dermę zł. 8.50 
Firma sP LON” SAT pi asai 
polece _ mieszankę zbożową z kawą naturalną 


specjalną swoją 


Przedaław.: Warszawa, Nowy Świat 44—22, tel. 5-37-32. 


Represje warszawskie 


Stanowisko robotników 


i pracowników stolicy 


O represjach warszawskich 
po dn. 2 kwietnia piszemy na 
atr, 3. Wśród robotników war- 
szawskich wywołały one duże 
poruszenie. Uchwały protestu- 
jące powzięły zebrania pracow 


ników gazowni, tramwajarzy, 
straży ogniowej, wodociągów i 
kanalizacji. Wczoraj wieczorem 
odbyło się w tej sprawie zebra- 
nie Rady Zawodowej m. War- 
szawy, 


Urzędnicy B. G.K. 


wobec wypadków krakowskich 


Otrzymaliśmy komunikat nastę- 
pujący: 

Zarząd Główny Zrzeszenia U- 
rzędników Banku Gospodarstwa 
Krajowego, zebrany na plenarnem 
posiedzeniu w d. 31 marca 1936, 
po dokładnem rozpatrzeniu i a- 
świetleniu zajść, jakie miały mi 
sca na terenie Krakowa w związ- 
ku ze strajkiem robotników fabry- 
ki „Semperit“ jednagłaśnie stwier 
dza, że: 

1. Solidaryzując się całkowicie 
z robotnikami, którzy podjęli strajk 
w obronie zagrożonych interesów 
pracowniczych w fabryce „8em- 
perit“ bezwzględnie potępia 


środki, zastosowane przez kra- 
kowskie władze administracyjne 
wobec strajkujących, które to 


Środki w następstwie przyczyniły 
się do stworzenia atmosiery, sprzy 
jalącej wywołaniu... pożałowania 
godnych wypadków na ulicach 
Krakowa; 


2. składa hołd niewinnie poleg- 
łym ofiarom wypadków krakow= 
skich 1 wyraża głębokie współczu= 
cie Ich Rodzinom; 

3. protestuje przeciwko jakim- 
kolwiek zamachom na prawo straj- 
ku, jako jedną z podstawowych 
zdobyczy świata pracy w walce 
ekonomicznej i apeluje do Władz 
o ukaranie winnych | adpowie- 
dzialnych za wypadki krakowskie. 

Komunikat oświadcza dalej, że 
urzędnicy B. Q. K. udziału w ma- 
nifestacji strajkowej z całego sze 
regu względów nie wezmą, poczem 
aśwladcza, że: „niezależnie od 
tego, chcąc przyjść z realną po- 
mocą rodzinom poległych w wy- 
padkach krakowskich — Zarząd 
Główny Zrzeszenia Urzędników 
B. G. K. przeznacza na ten cel 
sumę 1.000 zł, którą rozdzieli Ko- 
ła Zrzeszenia Urzędników B.G.K. 
w Krakowie“. 


Zawieszenie dwutygodnika 


Jak donosi „Kurjer Warszawski“ 
dwutygodnik „Poprostu“, wyda- 
wany w Wilnie przez Henryxa 
Dembińskiego, został zawieszany 
decyzją Wileńskiego Sądu Okręgo 


Rejestracja 


wego, powziętą na wniosek wileń= 
skiego starosty grodzkiego. Powa 
dem bezpośrednim zawieszenia — 
był artykul o polityce p. min. Be- 
cka. 


i wyćwiczenie wojskowe bezpaństwowców 


Wskutek zarządzenia minister- 
jum wojny przeprowadza się obe- 
cnie we Francji rejestracje wszy- 
stkich młodych ludzi w wieku po- 
wyżej 20 lat, nie posiadających 
żadnego obywatelstwa, a stale 
mieszkających we Francji. Pomię- 
dzy tymi mlodyni Indźmi znajdu- 
ją się także synowie emigrantów 
rosyjskich, którzy po przewrocie 
1917 roku uciektl z Kosjł i którym 
Rząd sowiecki odebrał obywatel- 
stwu. 


Wszystka ta młodzież zostanie 
wcielona do szeregów celem przej 
ścia wojskowego  wyćwiczenia. 


Władze wojskowe nie zdecydowa 
dy jeszcze, czy młodzież ia przej- 


azie kurs wojskowy w szeregach 
regularnej armji, czy też utworzo- 
ne zostaną specjalne kadry dla 
bezpieczeństwa na wzór Legli Cu- 
dzoziemskiej. 


Aresztowanie 
b. prokuratora 


Agencja PRESS donosi ze Lwa- 
wa: 

B, prokurator sądu okręgowego 
w Czortkowie, Sokolowski, został 


aresztowany na żądanie sądowych 
władz lwowskich. Aresztowanie to 
pozostaje w związku z uwlęzie- 
nlem sędziego sądu okręgowego 
we Lwowie Gąsiorawsklego. 


Głosy opinji niezależnej 


wielkie a pilne zadanie 


Niemcy, zerwawszy pakt Io- 
karneński i dokonawszy zama- 
chu na zdemilitaryzowaną stre- 
ię nadreńską, wystąpiły zara- 
zem z projektem nowego po- 
koju i odmiennego niż dotych- 
czas układu sił w Europie, Ini- 
cjatywa ich polega na podziale 
Europy na dwie części, zachod- 
nią gwarantowaną przez macar- 
stwa zachodnie i wschodnią, 
której bezpieczeństwo pod po- 
stacią paktów nieagresji z każ- 
dym z sąsiadów z osobna opar- 
te byłoby wyłącznie na podpi- 
sie „Trzeciej“ Rzeszy. 

W memocjale „ogłoszonym d. 
20 marca, cztery mocarstwa: 
Anglja „Francja, Belgja i Wło- 
chy ustaliły swe warunki poro- 
zumienia na zachodzie. Francja 
traktuje te warunki jako zwar- 
tą całość, Anglja uważa je tylka 
jako podstawę rokowań. Roz- 
bieżności między Francją, An- 
ślją i Niemcami są jeszcze zbyt 
wielkie, żeby móc przewidywać, 
czy i do jakiego dojdzie kom- 
promisu. Ale jest bezsporne, że 
ewentualny kompromis doty- 
czyć będzie tylko bezpieczeń- 
stwa nad Renem czyli ma być 
tylko nowem wydaniem Lokar- 
ma zachodniego. 

Wspomniany memorjał zapo- 
wiedział wprawdzie — poza ro- 
rokowaniami  lokarneńskiemi 
międzynarodową konfe- 
rencję pokojową, na któ- 
tej ma być uregulowana spra- 
wa bezpieczeństwa zbiorowego. 
Jednakowoż według poglądu an 
gielskiego najpierw ma być za- 
łatwiona sprawa Lokarna za- 
chodniego, a później dopiero 
sprawa zbiorowego bezpieczeń- 
atwa europejskiego. Grozi więc 
niebezpieczeństwo, że na skutek 
wcześniejszego porozumienia na 
zachodzie mogą do pewnego 
stopnia być przesądzone wyni- 
ki przyszłych rokowań o pakt 
ogólno-europejski. Niemcy wazy 
atko zrobią, żeby taki pakt wea- 
le nie doszedł do skutku, albo 
żeby on nie był naprawdę sku- 
teczny i nie krępował ich swo- 
body ruchów, Debaty w angiel- 
skiej Izbie Gmin ustaliły zaś 
ponad wątpliwość, że Anglja 
mie zaciąśnie zobowiązań poza 
Renem, że w sprawie ogólno- 
europejskiego paktu bezpie- 
czeństwa nie wyjdzie poza (nie 
wystarczające] zobowiązania li- 
gowe i że gwarancje bezpieczeń 
stwa na wschodzie powita ży* 
czliwie, o ile tej gwarancji u- 
dzielą sobie wzajemnie pań- 
stwa, zainteresowane w utrzy- 
maniu granic na wschodzie. 

Z końcem marca przed ogło- 
szeniem dodatkowych propozy- 
cyj niemieckich francuski mini: 
ater spraw zagranicznych Flan- 
din domagał się w przemówie- 
miu w Vézelay wyraźnego o 
świadczenia, jakie stanowisko 
zajmuje kanclerz Hitler w spra- 
wach terytorjalnych, czy zrze- 
ka się niedwuznacznie wszel- 
kich aneksyj i czy nie zmierza 
do uwolnienia się od bezpieczeń 
stwa zbiorowego za pomocą 
dwustronnych paktów nieagre- 
sji. Jak było do przewidzenia, 
kanclerz Hitler w dodatkowych 
propozycjach swoich uchylił się 
od tak niewygodnej dyskusji i 
Od udzielenia jakichkolwiek 
wyjaśnień. Udzielić ich zresztą 
nawet nie mógł „ponieważ tru- 
dno wymagać od kanclerza Hi- 
tlera, żeby przedwcześnie z ca- 
łą otwartością ujawnił, w jakiej 
kolejności dążyć będzie do u- 
rzeczywistnienia swego progra- 
mu imperjalistycznego. 

Cóż ma robić Polska w takiej 
sytuacji? Po stwierdzeniu odo- 
sobnienia Palski (w artykule z 
10 stycznia Ji po zwróceniu u- 
wagi na potrzebę inicjatywy 
dyplomatycznej celem wyjścia 
z tego odosobnienia na arenie 
zbiorowego bezpieczeństwa (w 
artykule 2 15 lutego) doszliśmy 
Po wizycie min, Becka w Bruk- 
l 1 po konferencji londyń- 
py [w artykułach z 18 marca 
14 kwietnia] do wniosku, że 

cja dyplomatyczna min. Bec- 

dała dotychczas wyni- 
= Belgja dba przedewszyst- 
kiem o swe własne bezpieczeń- 
Wo w formie paktu zachod- 
Diega „opartego o Anglję i Fran 


cje. Anglja zaś życzy nam 
wszelkiej pomyślności i udzie- 
la nam błogosławieństwa w na- 
szych zabiegach o pokój, ale 
starania o gwarancje pokojowe 
na wschodzie pozostawia nam 
samym „Pomóż sam sobie, a Bóg 
ci pomoże. Jeżeli sami przyczy” 
nimy się do osiągnięcia tych 
Śwarancyj, wówczas możemy 
liczyć i na błogosławieństwo 
angielskie, 

Cóż tedy Polska ma robić? 

Przedewszystkiem nie może 
czekać z założonemi rękami, 
aż będą ukończone rokowania 
mocarstw o Lokarno zachodnie, 
w których to rokowaniach — 
jak wiadomo — nie bierzemy 
udziału, Równolegle do projek- 
towanej akcji francuskiej po- 
winna rozwinąć jaknajenergicz- 
niejszą aktywność dyplomaty- 
czną wśród państw zaintereso- 
wanych w ufrzymanin granic 
na wschodzie, co byłoby tylka 
konsekwencją aświadczenia 
kanclerza skarbu Neville Cham 


Str. 


berlaina w Izbie Gmin. Dzięki 
takiemu porozumieniu Polska 
znalazłaby się nie sama ze swą 
inicjatywą na  międzynarowej 
konferencji poświęconej zbiora- 
wemu bezpieczeństwu i miala- 
by szanse doprowadzenia do 
tego, żeby ono stało się napra- 
wdę skuteczne. 

Zadanie, które Polskę czeka, 
jest wielkie, trudne i pilne, Ale 
przeprowadzenie tego zadania 
wymaga wielkiego autorytetu 
na wewnątrz i na zewnątrz. Au- 
torytetu w kraju, dlatego, bo 
bez zaułania całej polskiej opi- 
nji publicznej taka inicjatywa 
nie hędzie miała dostatecznej 
wagi. Autorytet zaś na ze- 
wnątrz jest dlatego nieodzow- 
ny, żeby kontrahenci zagranicz- 
ni zrozumieli, iż w obecnej 
chwili przełomowej Połska an- 
gażuje się nietylko w dokumen- 
cie dyplomatycznym, lecz tak- 
że całą potęgą swoich sił zbio- 
rowych, 

BENEDYKT ELMER 


Partja komunistyczna prowadzi 
ze mną walkę wszelkiemi chwyta- 
mi. Szpalty jej prasy wypelniane 
są nieustannemi atakami. Widać 
palitycznie nie jestem wygodny.— 
To samo robi również prasą ZZZ. 
na czele z „Frontem“ Malinowa- 
kich i Moraczewskich. Także nle 
może mnie strawić. Rozumiem to 
doskonale, i prócz błota z tej stra- 
ny nie spodziewam się niczego. 
Ubustronnaść zaś (ych ataków, a 
nawet współdziałanie ze sobą 
przez powoływanie się komunis- 
tów na ZZZ. i odwrotnie byle 
mnie ugodzić — potwierdza % 
tylko, że mam rację. 


Jakiekolwiek zaś mogące się zra 
Gzić wątpliwości rozprasza prze- 
gląd argumentów, jakiemi operują 
moi wrogowie w walce ze mną. 
Sięgnę da ostatniego N-ru parys- 
kich „Infarmacji Prasowych", — 
gdzie mojej działalności poświęco- 
ra specjalny artykuł, Oto kilka 
próbek „argumentacji“: 

„Prym wiedzie znany ogółowi 
robotniczemu Zeremha. Raz z lewa 
raz z prawa, raz ze stanow ska 
teal zatora Centrolewu, drugi raz 
ze stanowiska rzekomo marksistow 


PIJCIE HERBATĘ „SZUMILINA” 


Jedna godzina we czwartek 


Dalsze cyfry i fakty 


Uzupełniamy podawaną już 
przez nas dwukrotnie listę miejsco 
wości, które nadesłały dokladne 
sprawozdania z przebiegu manite- 
stacji solidarności w dn. 2 kwie- 
tnia. 

WILNO (dwie olejarnie, zw. bia- 
łoskórników, garbarze, rękawiczni 


Represje 


Po godzinnej manifestacji soll- 
darności w czwartek ubiegły w in- 
stytucjach, podległych kamisarycz- 
nemu Zarządowi m. st. Warszawy, 
nastąpiły represje. O wydaleniu je 
dnego z naczelników wydziałów 
pisaliśmy osobno. fiłówny zaś atak 
został przeprowadzony wśród tram 
wajarzy. Szczegóły omawialiśmy i 
będziemy jeszcze omawiać. W tej 
chwili chodzi nam a STRONĘ ZA- 
SADNICZĄ sprawy. 

Manifestacja solidarności była 
manitestacją CAŁEGO Świata Pra- 
cy Polski. Spotkała się z przeciw- 
działaniem zewnętrznem; to praw- 
da; spotkała się jednak zarazem z 
całkowitem zrozumieniem najszer: 
szych kól opinjł publicznej. Nie 
bylo an zajść, ani starć. Publicz- 
ność nie protestowała wcale | — 
wedlug naszych wiadomości — ni- 
gdzie. Dopiero po paru dniach wy 
stąpił na scenę KOMISARYCZNY 
Zarząd stolicy. 

Podkreślamy: KOMISARYCZNY, 
a więc nie będący reprezentacją 
ludności, Zarząd komisaryczny po- 
winien specjalnie wykazywać dużo 
taktu i opanowania nerwów, tem- 
bardziej, że jego gospodarka ogól- 
na znajduje się właśnie teraz w a- 
gniu bardzo surowej krytyki, — 
krytyki, nie podejrzanej a „partyj- 
ne* nastawienie (wystąpienia pu- 
liczne p. M. Jaroszyńskiego). Mi- 
mo ta uznano za potrzebne wystą- 
pić w stylu i tonem, które nie pa- 
sują ani trochę do TRADYCYJ 
NIEPODLEGŁOŚCIOWYCH, na 
które tak lubią powoływać się a- 
beeni a chwilowi włodarze War- 
azawy. 

Represje za manifestacyjng 
przerwę pracy — to rzecz znana 
aż nazbyt dobrze z lat dawnych. 
„Usprawiedliwiana* je zawsze w 
jednakowy sposób: „prestiżem" 
(powagą) władzy. Jest to „uspra- 
wiedliwienie" oczywiście absurdal 
ne. POWAGA WŁADZY rośnie lub 
upada zależnie od UMIEJĘTNOŚCI 
gospodarowania. „Pokazywanie si 
ty" wohec kilku pracowników ża- 
dnego „prestiżu“ mie wzmacnia; 
wywiera skutek wręcz odwrotny. 


cy, drukarze żydowscy, dwie szkla 
mie, metalowcy, częściowo kana- 
lizacja, częściowa banki, częścio- 
wo szteperzy i szewcy). 

MIŃSK MAZOWIECKI (fabryka 
Vogelnest | Rudzki). 


Cukrownia w CIECHANOWIE. 


Zaklady Ostrowieckie w OSTRO 
WED. 


Zakłady STARACHOWICKIE. 
ALEKSANDRÓW KUJAWSKI 
WYSZKÓW (tartaki, młyny i ro- 


MNISZEK (Herzfeld i Victorius). | boinicy innych zawodów). 


warszawskie 


Kto tego nie odczuwa i nie rom- 
mie, ten nie nadaje się na stanawi- 
sko kierownicze. Innego wniosku 
wyciągnąć tu niesposób. 


* 
Te wydalania warszawskie „ra- 
e 


zejść się po kościach“ nle mogą i 
nie powinny. I NIE ROZEJDA SIĘ. 
Dla klasy robotniczej, dla CAŁE. 
GO świata Pracy to nie jest kwe- 
atja „prestiżu“; to jest KWESTJA 
HONORU. Dr. Z. M. 


Z praktyk cenzury filmowej 


Film „Droga Młodych" zakazany 


Cenzura filmowa w Polsce nie 
jest łagodniejsza, niż prasowa. 
Drogi jej także są całkiem niezba- 
dane. Kiedy i dlaczego wkracza— 
nie zdoła przewidzieć rozsądek 
normalnego człowieka. 

Przykładem tego film dźwięko- 
wy p. t. „Droga Młodych”, który 
niedawno został w Polsce ukań- 
czony. Film ten przedstawia życie 
dzieci, przebywających w sanato- 
jum im. Medema w Miedzeszy- 
nie. Jakaż jest treść filmu, który 
cenzura w trosce o zdrowie mo- 
ralne i polityczne uznala za sto- 
sowne skonfiskować? 


Pierwsza część filmu przedsta- 
wia życie biedoty żydowskich w 
mieście. Ciemne, ciasne uliczki, 
brudne podwórza, piwniczne, za- 
tęchie mieszkania, w których mie- 
ści się kilka rodzin „składających 
się z 15—20 osób, gruźlica, prze- 
różne choroby, głód — oto rzeczy- 
wistość życia nędzy proletarjac- 
kich dzieci żydowskich, przedsta- 
wiona realistycznie, ale prawdzi- 
«ie i bez przesady. 

W drugiej części te same dzie- 
ci, któreśmy oglądali w mieście, 
widzimy w sanatotjum Im. Mede- 
5a gdzie na skutek warunków i 
atmosiery „stworzonej przez towa- 
rzyszy z „Bundu odradzają się 
fizycznie i duchowo. 


Dzieci najedzone, ubrane higje- 
nicznie, wymyte, zadowolone — 
spędzają czas na powietrzu, ba- 
wiąc się, kształcące się i rozwija- 
jąc. 

Przedstawione mamy w filmie 
dobre strony zbiorowego wycho- 


Uczcie żołądek punktualnega trawienia 


i wypróźniania, gdyż sprawne dzia. 


godnie przeczyszczają, dlatego też 


łanie żołądka i kiezek jest warun- stosuje się je przy obstrukcji, Wy- 
kiem zdrowia. Zioła magistra Wol-|twórnia: Magister Wolski, Warsza- 
skiega za znak ochr. „Gastroaa* ła-lwa, Złota 14. 


wania, pięknie rozwijający się sa- 
morząd dziecięcy, pracę dzieci w 
ogrodzie, gazetki, zebrania i t. p. 
I to bodaj wszystko. żadnych po- 
litycznych momentów w filmie 
niema, chyba, że za „antypaństwa 
wą” akcję uznać należy serdeczną 
scenę powitania dzieci strajkują- 
cych górników polskich, przez 
dzieci sanatorjum im. Medema, 
które zaofiarowała gościnę grupie 
wygłodzonych chłopców i dziew- 
cząt z Zagłębia. Konfiskata obję- 
ła cały film. 

Motywacja tej konfiskaty do- 
prawdy zasługuje, by ją uwiecz- 
nić. M. In. w piśmie Min. Spr. We- 
wnętrznych za Nr. A. F. 5829, pod- 
pisanym przez naczelnika Wydz. 
p. Relidzyńskiego m. in. czytamy: 

Film p. t. „Droga Mlodych“ pod 
pozorem humanitaryzmu i wspól- 
czesnych metod wychowawczych, 
zawiera sceny, będące żerowa- 
niem na nędzy mas oraz propa- 
gandą światopoglądu komunistycz- 
nego. Wskutek tego wyświetlanie 
powyższego filmu mogloby zagra- 
żać żywotnym interesom Rzeczy- 
pospoł'tej, 

Widzieliśmy ten piękny, na wy- 
sokim poziomie artystycznym sto- 
jący świetnie przez dzieci z sana- 
torjum odegrany i pomysłowo wy 
reżyserowany film, gdy go jesz- 
cze wyświetlano w „atelier“ — ł 
doprawdy najbardziej zaciekły re- 
akcjonista nie mógłby się w nim 
dopatrzyć, ani „żerowania na nę- 
dzy mas”, anl „światopoglądu ko- 
munistycznego". 

Rzecz prosta ,że zarząd sanało- 
rium odwołuje się od tej pierwszej 
decyzji. Ale czy to pomoże? 

S-EK 


.. 
« 

Narazie dajemy tych parę uwag 
Jutro do sprawy tego filmu po- 
wróci na naszych Szpaltach tow. 
WŁ Weychert-Szymanowska. 


akiego atakuje front ludowy i je- 

dnality front robotniczy”. 

— Czyżby tak? Kiedyżta zrea- 
lizowałem Centrolew? Przeciwnie 
byłem jego przeciwnikiem jako po- 
rozumienia czysto wyborczego bez 
szerokiego i zrozumiałego dla ra- 
kotnikiw programu, właśnie z tych 
samych przyczyn przeciwsławlam 
slę koncepcjom frontu ludowego, 
bo nie sądzę, żeby zr współpracy 
w „ludowym froncie“ 


miejsce w Paryżu) wyszło coś do- 
brego dla proletarjatu, a w każ- 
dym razie partii socjalistycznej w 
tel kampanii nie trzeba! 

Ale podanie fałszywej iniorma- 
cji to jeszcze w argumentacji ko- 
munistów delikatny jeno figlik. 

Oto przykład drugi: Aby udo- 
wodnić jaki to „typ” jest ten Za- 
remba, przytaczają „Informacje” 
cytatę z redagowanego przezemnie 
„Tygodnia Robotnika" Robią ta 
tak: 


„Tydzień Roh.“ pisza w sposób 


perfidny, że „spychając komuni- 
tylko ułatwia wszelkie manewry”. 

Komu? Komunistom? Rzeczywiście 

tajemniczo wyraża się tem Znrem- 

ba. My ze gwej strony sądzimy, że 
zepchnięcie komunistów do pode- 

mi konspiracji jest stanowczo na 

rękę ludziom typu Zaremby, którzy 

kręcą swymi czytelnikami jak 
szewe butem nie obawiając stę 
zdemaskowania” 

Oto poprostu wzorek dla pew- 
nego rodzaju publicystów, jak na- 
leży preparować cytaty i wypro- 
wadzać z nich wnioski. Proszę bo- 
wiem zestawić to wszystko z tem, 
m w „Tygodniu Robotnika”, z dn. 
8 marca rzeczywiście plsałem w 
art. p. t: „Linja polityczni Miş- 
du“: 

„Śpychając komunizm do podzie- 

m: konspiracji, rząd tylko ułatwia 

wszelkie manewry. W świetle %- 

galego życia politycznego i obew 
tego Ścierania się poglądów _zmia- 
ny zachodzące w świadomości ko- 
munistycznej musialy by dopro- 
wadzić w konsekwencji do całka. 
witego zlikwidowania rozłamu 
zjednoczenia ruchu robotniczego ga 


platformie Polskiej Republiki 

efalistycnej. 

Dlatego też stawiamy oddawna 
żądanie legalizacji partji komuni- 
stycznej. Rząd odpowiedział nam 
obecnie odmownie. Nie nstępujemy 
Jednak ze swego stanowiska. Tyl- 
ko w zalegańzowanin ruchu komn- 
nlstycznego widzimy drogę do u- 
zdrowienia po! życia nia 
tylko klasy rohotniczej, ala catego 
społeczeństwa” 

Tak oto pryska misternie utka- 
na insynnacja. Skolel ja raczej mo 
ge zapytać, dlaczego komuniści 
tają przed swemi czytelnikami 
fakt, że „Tydzień Robotnika" sta- 
le prowadzi kampanję za legali- 
zacją kompartji, oraz rzeczywiste 
motywy tej akcji? 

Idąc dalej, w przeglądzie argu- 
mentów wysuwanych przeciwko 
mej działalności, „Informacje ko- 
munistyczne brzmią jak następu- 
je: 

„Grupa Zaremby zaczęła stoso- 
wać represje wobec tych działaczy, 
którzy wzięli udział w organizowa- 
niu strejku pracowników miej- 
skich". 

Znakomita „iniormacja”-— nie- 
prawdaż? Te represje musialbym 
słosować przedewszystkiem do 
siebie, jako jednego z kierowni- 
ków OKR-u warszawskiego i do 
„Tygodnia”, który redaguję, boć 
członkowie partji robili akcję w 
szerszym kontakcie z OKR-em i ze 
mną osobiście, a „Tydzień”* pro- 
wadził całą propagandę  strajko- 
wą. 


1 nacóż się przyda komu 
kłamliwe oskarżenie, gdy zresztą 
każdy towarzysz w Warszawie 
wie, że owe „represje“ — to wy- 
ssana z palca bzdura?! O, przyda 
się: — istnieje pewne grono wy- 
znawców, którzy uwierzy we 
wszystko! 


takie 


Zobrazowane tu sposoby walki, 
to nie jedyna broñ — spotykamy 
też coś bardziej obrzydliwego. Ota 
wytworny argumenclk: 


rabinów i 
komunistów (jak to miało ostatnło 


atów do podziemi konspiracji, rząd 


EEEE R 2 a a E 


Odprawa komunistycznym publicystom 


Zaremba chce dastosować polj- 
tykę partyj socjalistycznych do 
ram zskreślonych przez Rarzkie- 
wieza“. 

Co myślę w tych sprawach wy- 
raziłem w „Tygadniu Rob." w ar- 
tykule cytowanym powyżej; a 
więc znanym autorom tego argu- 
mentu. Przytaczę dwa ustępy: 

Sądzimy również, że w ostrze- 
żeniach p. Raczkiewicza przed 
wpływami myśli komunistycznej, 
odzywa się echam niepokój paw- 
nych czynników pokcyjnych z po- 
wodu złagodzenia wewnę: 
walk w obozie robotni Na to 
możemy tylko stwierdzić, ła fakt 
wprowadzenia zasad nieagresji w 
stosunkach klasowego ruchu pro- 
letarjackiego, uważamy za jedno 
z najbardziej dodatnich zjawisk. 
Złagodzenie walk wzajemnych mię 
dzy ugrupowaniami robotniczemi, 
to wynik dojrzałości poglądu na 
sytuację tak groźną dla klasy ro- 
botniczej, 

I nikt już nie zdoła nawrócić da 
starych czasów. Wierzymy w to 1 
pracujemy w tym duchu, aby mi- 
mo dzielących różnie programo- 
wych, cała klasa robotnicza miała 
zdolność występowana do walki 
ze swym wrogiem klasowym. 

Może mę to nie podobać p. p. 
ministrom i różnym  „bezpieczni- 
kom“, ale tego coraz głębiej postę 
pującego zjednoczenia sił robotni- 
czych, już nie da się przełamać! 
Jak wobec tego nazwać ów 

argument o „dostosowaniu“ do 
ram Raczkiewicza. Podobne insy- 
nuacje to nazywa się zwyczajnie 
świństwo! 


Dla pełności obrazu jeszcze at- 
gument walny: 

„Zaremba wie doskonałe, że po- 
rozum enie z komunistami, obowią- 
zuje do akcji, do czynu...” 

Otóż na ten argument mogę 
tylko stwierdzić, wraz ze wszyst- 
kimi robotnikami Warszawy, że 
nasze doświadczenie mówi wręcz 
coś innego. My wiemy dobrze, do- 
skonaie, że np. w czerwcu z. roku 
podczas akcji przeciwko ordyna- 
cjl wyborczej w strajku komuniści 
wykazali zupelną bierność | bez- 
radność: Wiemy doskonale, że pa- 
rozumienie z nimi prowadzić może 
tylko do chwalenia się ich z doko- 
nanych przez ruch socjalistyczny, 
akcji. 


To wiem doskonale! 

Argumenty wyczerpane — pozo- 
staje jeszcze zobrazowanie smut- 
m | zdumienia, jakie ogarniają 
komunistów na mój widok. 

„Najsmatniejsza jest to że mu 

(Zarembie) się w wielu wypad- 
kach udaje. Wielka odpowiedzial- 
ność spoczywa na barkach wszyst- 
kich szczerych zwolenników jedno- 
litego frontu w P. P. 8. Żaden 
szczery  antyfRszysta nie może 
zrozum'eć dlaczego milczą, dlacza- 
go publicznie przed całą klasą ro- 
hotniczą nie demaskują podstępnej 
gry Zaremby i jego przyjaciół”. 

Znakomicie ta brzmi, ale zara- 
zem trochę głupio. Bo jeśli chodzi 
o zasmucenie, toć ja łez komunis- 
tycznych ocierać nie będę. A zdu- 
mienie co najmniej demaskuje sam 
„jednolity front", boć przeci 
Zaremba w swej akcji nie jest sam, 
polityka, którą prowadzę jako re- 
Gaktor i członek władz partyjnych 
jest polityką P. P. S. i wzywanie 
zwolenników „jednolitego frontu“ 
w P. P. S. do walki ze mną, to 
wezwanie do walki z partją, co 
wskazuje najlepiej jak to „jedno- 
lity front" ma wzmocnić szeregi 
robotnicze przez... rozbijanie P. P. 
S. Oto tajemnica milczenia, które 
tak zdumiewa komunistów. P. P. 
S. jest partją, którą rozbić nie fest 
tak łatwo. 


llwaga końcowa: Jak czyłelnik 
mógł spostrzec komunistyczny ję- 
zyk w okresie nieagresji posługuje 
się nadał w polemice wytwornemi 
słówkami, jak „perfidne kręta- 
etwa" — „podsiępna gra“ i operu- 
je insynuacją jako bronią — co 
pozostawiam gustowi czytelni- 
ków. Jeśli się nie odwdzięczam 
podobnie, to tylko dlatego, że nie 
chcę, czego motywy podałem w 
cytowanym powyżej artykule z 
„Tygodnia“. 


ZYG. ZAREMBA. 


Oświadczenie 


Prosimy o umieszczenie następu- 
jącego oświadczenia: 
Solidaryzujemy się całkowicie z 

oświadczeniem grona literatów i ar 
tystów z Krakowa, piętnującem 
prowokacyjne stanowisko „Tempa 
Dnia“ (wydawnictwa „l. K. C.*) 
wobec wypadków krakowskich. 


Lwów, 31 marca 1936 r. 
ALEKSANDER DAN, JAROS- 
ŁAW GAŁAN, HALINA GÓR- 
SKA, NIKODEM KOPILEWICZ, 
ANNA KOWALSKA, PETRO 
KOZŁANIUK, KAROL KURY- 
LUK, I. ASZENDORF. 


Premjer Hodża o aktual 


polityki czechosłowackiej 


Premjer Hodża przyjął dziennika. 
rzy czeskich, którym udzielił wyjsś- 
nień na (emat aktualnych zagadnień 
politycznych i gospodarczych. 

Mówiąc o niepowodzenin rokowań 
z autonomistami słowackimi w spra- 
wie wstąpienia ich do koalicji rządo 
wej, premjer zaznaczył, ża rokowa- 
nia zostały przerwane ale nie zerwa- 
ne i można będzie do nich powrócić 
we właźciwym momencie. 

W miedlugim czasie podjęte zosta 
ną rokuwania z niemieckiem Stron 
ctwem Chrześcijańska - Spolecznem 
w sprawie wstąnienia tej partji da 
Rządu. A 

Premier zapowiedział wprowadze- 
nie przez Rząd polityki decentraliza 
cyjnej oraz omówił projekt autono- 
mji Rusi Podkarpackiej. Autonomja 
ta realizowana będzie stopniowo, 
Punkiem wyjścia będzie wyposażenie 
urzędu gubernatora w pewne kompe 
tencje prawne i stworzenie specjal- 
mego biura przy guhernałorze, Du 


jamowystarczalność 


Wiedeńskie 
„Die Borse" 
artykuł, Zatytułowany 
ludzka”. 

Samowystarczalność w ludziach 
jest jeszcze bardziej bezsensowna, 
niż samowystarczalność w towa- 
rach. Jeszcze od czasu do czasu ja 
kiś uczony znajduje katedrę na 
zagranicznym uniwersytecie albo 
śpiewak, aktor lub dyrygent a- 
trzymuje engagement za granica- 
ml swego kraju. Fachowcy prze- 
mysłowi i wogóle gospodarczy są 
mniej pożądani i kurs ich jest zna” 
cznie niższy. 

W dawnych latach narody boga 
ciły się, uprawiając pewne specjal 
ności. Włoscy bankierzy, greccy 


Makabryczna 


Bezprzykładna i niezwykła llcy- 
łacja odbyła się przed paroma 
dniami na rynku w Gandawie w 
Belgii. W mieście tem zbankru- 
tował zakład pogrzebowy, paczem 
doszło do licytacji zajętych przez 
komornika towarów. 

Wiadomo, jakie towary można 
znaleźć w zakładzie pogrzebowym: 
trumny, wieńce metalowe ìt, p. 
rekwizyty Śmiertelne. 

Licytacja ściągnęła tłumy cieka 
wych, ale nikt nie kwapił się z za- 
kupem, jakkolwiek ceny szacunku 
były nader niskie, bo kto to zaw- 
czasu zaopatruje się w trumnę? 

Wreszcie znalazł się nabywca 
w osobie właściciela konkuren- 
cyjnej firmy, który był rad nletyl- 


pismo giełdowe 
zamieściło ciekawy 
„Autarkja 


Zakaz wykonywania 
rosyjskich piosenek 


Niedawno wydane została FA 
porządzenie, obowiązujące w sto- 
licy o zakazie wykonywania w pu 
blicznych lokalach piosenek rosyj- 
skich. 

Nie rozumiemy powodu tego 
zakazu, a plotek krążących na ten 
temat nie chcemy powtarzać. Nie 


rozumiemy, bo czemu to wolno 
wykonywać piosenki angielskie, 
francuskie, niemieckie, a nawet 


murzyńskie, a nie wolno ani grać, 
ani śpiewać rosyjskich, zwłaszcza, 
że nie chodzi tu o repertuar Rosji 
współczesnej, lecz o piosenki 
przedwojenne, o różne t. zw. ro- 
manse cygańskie i t. p. utwory. 
"Taka rusofobja, zrozumiała w 
plerwszych latach niepodległości, 
dzisiaj po utwierdzeniu się niepo- 
dległości, nie jest na miejscu. 
Widocznie rozporządzenie nie 
ustala jasno, o jakiego rodzaju n- 
twory tu chodzi, gdyż muzycy, 
popisujący się w lokalach publicz” 
nych, nadali rozporządzeniu bar- 
dzo szerokie ramy i nie chcą wy- 
konywać nawet poważniejszych 
rzeczy, jak pieśni Czajkowskiego, 
Rimsk: - Korsakowa i in. wybit- 
nych twórców rosyjskich, 
Bylibyśmy ciekawi dowiedzieć 
się, jakiemi wzgęldami kierowały 
się wladze rządowe w Warszawie, 
wydając powyższy zakaz. 


D=EŃI=q"Lep GK 
Robotnicy popierajcie 


swoje pismo l 


ych zagadnieniaćh 


kompetencji tega biura należeć będą 
narazie kwestje kulturalne, szkolne, 
jezykowe į gospodarcze. 


Przechodząc do wprowadzenia w 
Austrji powszechnego obowiązku 
służby wojskowej, premier zazna- 
czył, że akt ten jest naruszeniem trak 
tntu pokojowego i dlatego też Cze- 
chosłowacja musi przeciwka temu 
protestować. Nie jest wyłączone, że 
w tej sprawie złożony zostanie w 
Wiedniu protest zbiorowy państw 
Małej Ententy. 


Sytuację międzynarodową Hodża 
określa słowami: Lokarna umarła, 
niech żyje nowe Lakarno. Wszyscy 
jednak zdają sobie przytem sprawę 
jak wielkie trudności natury politycz 
nej i psychologicznej stoją na prze- 
szkodzie wznowieniu polityki lokar- 
neńskiej. 

Polityka Czechosłowacji była i pa 
zostanie polityką zbiorowego bezpie- 
czeństwa. (PAT) 


w ndiadh 


kupcy, irancuscy tkacze jedwabiu, 
flandryjscy koronkarze, sascy ro- 
botnicy przemysłu porcelanowego, 
czescy szklarze i — dodajmy od 
siebie — polscy robotnicy rolni, 
górnicy, wiertacze i metalowcy 
byli wielce poszukiwani i rozchwy 
tywani, gdy znaleźli się poza gra- 
nicą swoich krajów. 

Qbecnje to zapłodnienie gospo- 
darcze, które ta wysoko kwalili- 
kowana emigracja przywiozla do 
obcych krajów, dawno poszła w 
niepamięć i nawet państwa, nie 
mające tego rodzaju kwalifikowa- 
nych sił, wyrzekają się gospadar- 
czej transfuzji ludzi. 

Nawet w dziedzinie gospodar- 
czej potępiane jest mięszanie krwi. 


licytacja 


ko z tego powodu, że pozbywa 
się konkurenta, lecz, że kupuje po 
śmiesznie niskich cenach cały ma- 
gazyn schodzącego z placu konku- 
renta. Wobec braku innych licy- 
tantów nabywca bardzo tanio 
wszystko kupił, a więc np. trum- 
nę z drzewa mahoniowego wy- 


ściełaną jedwabiem kupił za 75 
franków belgijskich. 


Str. 
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Brotest Abisynji przeciw napadowi 


samolotów włoskich 


Abisyński minister spraw zagr. 
Heruy wysłał do sekretarza gene- 
ralnego Ligi Narodów depeszę, 
w której protestuje stanowcza wa 
bec wszystkich członków Ligi Na 
rodów przeciw atakowi na Addis- 
Abebę, dakonanemu przez 5 samo 
lotów włoskich. Przy ataku tym z 
hardzo nieznacznej wysokości a- 
strzeliwano miasto z karabinów 
maszynowych. Ponieważ w całem 


na Addis-Abebę 


mieście niema wojsk i środków 
obrony i lotnicy włoscy mogli ata 
kować z nieznacznej wysokości, 
przeto wydarzenie ta stanawi na- 
mad na bezbronne miasto i jest 
dawadem nieodpartym, że prze- 
ciwnik chce je zbombardować, zu 
pełnie jawnie naruszając art. 25 
czwarieł umawy haskiej z 1907 r. 
(PAT.) 


włochy i Abisynja 


Raport przewodniczącego Komitetu 13-tu 


Do sekretarjatu Ligi Narodów 
wpłynąt raport przewodniczącego 
komitetu 13-tu ambasadora Mada 
riagi. P. Madariaga przypomina 
powziętą 23 marca w Londynie re 
zclucję, w której Komitet 13-tu po 
wierza swemu przewodniczącemu 
zebranie informacyj od obu stron 
w celu zaprzestania w ramach 
Ligi Naradów kroków wojennych. 

Ambasador“ Madariaga stwier- 
dza, że odnośny łist został prze- 
slany 23 marca i odpowiedż Rzą- 
du włoskiego już wpłynęła. Mada 
riaga i sekretarz generalny Ligi 
rozpoczęli rozmowy z przedstawi 
cielami Abisynji. Podczas tych roz 
mów delegat ablsyński stwierdził, 
że punkt widzenia jego Rządu za- 
warty jest w deklaracji z dn. 20 
marca adresowanej do Komitetu 
13-tu. W deklaracji tej Rząd abi- 
Syński uważa za konieczne, aby 


rokowania odbywały sią w ramach! miany zdań między przewodniczą | latach. Dawnych nauczycieli, w 
i w duchu paktu Ligi Narodów. Go | cym Komitetu a szefem Rządu wło | olbrzymiej 


stronami, delegat abisyński oświad 
czył, ze zakomunikuje punkt wi- 


dzenia swego Rządu, gdy tylko 
otrzyma zapewnienie, że Rząd 
włoski chce istotnie rokować. 


W rokowaniach przeprowadzo- 
nych w Londynie z przedsiawicie- 
lami Włoch p. Grandi wypowie- 
dział pogląd, że należy się zwró- 
cié wprost do Rządu włoskiego z 
prośbą o wyznaczęnie delegata, 

Madariaga wyslał list 27 marca. 
Udpuwiedz Rządu włoskiego nade 
Szła dn. 2 kwietnia. Jednocześnie 
przewodniczący prosi sekretarza 
Ligi o zwołanie Komitetu 13-tu na 
B kwieinia. 

Rząd włoski oznajmił w swym 
je, żę gotów jest wysłać do Ge 
newy delegata. Wobec doniosłaś- 
ci sprawy kząd włoski uważa za 
Wskażane jaknaj$zyDsze przepro- 
wadzenie w Rzymie ogòlnej wy- 


da jednoczesnych rozmów z ohu | skiego. (PAT) 


Rząd włoski aprobuje 
posunięcia Austrii 


We włoskiem Ministerjum,Pra- 
sy i Propagandy złożono oświad- 
czenie na temat uchwalenia w Au- 
sirji powszechnego obowiązku 
stużby dla celów publicznych. 

Zagadnienie dozbrojenia Austrji 
postawione zostało na porząd- 
ku dziennym jeszcze w okresie za 
warcia układów stresańskich. Zda 
niem opinji włoskiej Austrja ogła- 
szając osłatnią ustawę postąpiła 
bardzo słusznie, gdyż nowe zarzą 


dzenia są umiarkowane i sumien- 
nie przemyślane. To też nie po- 
winny one nigdzie wywoływać 
ularmu. Zaznaczyć przytem nale- 
ży, że zagadnienie dozbrójenia 
Austrji nie było przedmiotem roz- 
mów podczas ostatniej konferen- 
cji włosko - austrjacko - węgier- 
skiej w Rzymie. (PAT) 

(Wszystko w tym komunikacie 
włoskim jest kłamstwem. Red.) 


Twytięstwo chałupników — Macy ręcznych 


w Bełchatowie 


Od szeregu lat chałupnicy = = 
Bełchatowie i kilkudziesięciu oko- 
licznych wioskach pow. piotrkow- 
skiego, zatrudnieni przez miejsca. 
wych przemysłowców, przeważnie 
anonimowych, w  llczbie ponad 
3.500 robotników i robotnic, wsku 
tek braku organizacji zawodowej, 
byli systematycznie narażani na 
pogarszanie warunków pracy i pła 
cy — i pomimo kilkakrotnych, sa- 
morzutnych akcyj strajkowych w 
latach ubiegłych, zarobki ich ule- 
gały stopniowej redukcji. Ostatnio 
doszły do tak niemożliwie niskie- 
go poziomu, że tygodniowy zaro- 
bek tkacza ręcznego, pracującegu 
w swojej izbie, przy swoim oświe- 
tlenu i na własnym warsztacie 
tkackim, wahał się ad 8 do 12 zł, 
pomimo, iż praca ta trwała okoła 
16 do 20 godzin dziennie, przy po- 
mocy żany i dzieci, 

Niesłychany wprost wyzysk i te 
ror fabrykantów doprowadziły w 
rezultacie do tego, iż tkacze za- 
częli masowo wstępować w szere- 
i Zw. Zaw, Rob. Przemysłu Włó- 
kniczego w Bełchatowie, by tym 
sposobem wstrzymać dalszą obniż 
kę płac. 

W dn. 9 marca r. b. przystąpi- 
ło do akcji strajkowej w Bełcha- 
dowie 3.500 warsztatów tkackich, 
znajdujących się niejednokrotnie o 
20 lub 30 km. od właściwego 
przedsiębiorcy. 23 marca r. b. po 


24 godzinnej konferencji z przemy 
słowcami przy udziale inspektora 
pracy strajk został zlikwidowany. 
Robotnicy otrzymali umowę zhio- 
rową, gwarantującą im płace wyż 
sze od dotychczasowych od 50 do 
120 proc. oraz cały szereg innych 
gwarańcyj, wynikających z usta- 


(Kor. własna). 


wodawstwa ochronnego pracy. 
Zawarcie umowy nastąpiło dzię 
ki całkowitemu zorganizowaniu 
się oraz solidarnej, oliarnej i bo- 
haterskiej postawie tkaczy ręcz- 


nych. 

Akcją całą kierowali przedstawi 
ciele Rady KI. Zw. Zaw. w Piotr- 
kowie, oraz Zarząd Związku Włók 
niarzy w Bełchatowie. 


Przymusowe szczepienie 


przeciw błonicy 


Dnia 31 marca r. b. weszło « 
życie rozporządzenie o przymusa- 
wem szczepieniu ochronnem prze- 
ciw błonicy (dyfterytowi). Szcze- 
pienių podlegają wszystkie dzieci 
do lat TO, a dzieci od 10 do 15 lat 


Konferencja 
Małej Ententy 


Według informacyj z Pragi, nad 
zwyczajna konferencja stałej Ra- 
dy państw Małej Ententy zwołana 
została na 6 maja do Białogrodu. 
Przedmiotem obrad będzie obec- 
Ra sylnacja międzynarcdowa i n- 
stalenie wobec niej stanowiska 
Małej Ententy. (PAT) 


„Action Française“ 


zostało zatwierdzone 

Rada stanu odrzuciła rekurs 
wniesiony przez przywódców „Ac 
tion Francaise" przeciw decyzji 
Min. Spraw. Wewn. z dnia 13 lute 
go 1936 r. o rozwiązaniu tej orga- 
nizacji. (PAT) 


w wypadku  epidemji błonicy. 
Szczepienia przymusowe oraz świa 
dectwa o dokonaniu tych szcze- 
pień są bezpłatne. Koszty szcze- 
pienia ponosi skarb państwa, 


Zarządy gmin w całym kraju 
wezwane zastały do przesłania u- 
rzędom wojewódzkim imiennych 
spisów dzieci do 10 tat włącznie. 

(PRESS) 


Krwawe starcie 
studentów w Jugosławii 


Z Białogrodu PAT donosi 
Przed gmachem wydziału lekar- 
skiego uniwersytetu doszło do 
starcia pomiędzy grupami studen- 
tów lewicowych i nacjonalistów. 
W bójce jeden student został za- 
bity. 

Student Nedelkowicz zabił stu- 
denta, należącego do ugrupowa- 
nia lewicowego Marinowicza. Po- 
wodem bójki było nawoływanie 
przez młodzież lewicową do pa- 
parcia strajków w uniwersytetach 
w Zagrzebiu i Lublanie. (PAT] 


Niezwykła przyczyna 
konfliktu dyplomatycznego 


W sprawie zamknięcia posel- 
stwa i konsulatów królestwa Iranu 
w Stanach Zjedn., agencja Pars 
donosi następujące szczegóły” 
mniejwięcej przed dwoma tygod- 
niami policja w Elklon zatrzymała 
jadącego samochodem posła irań- 
skiego Sghalfar Dzalal za rzekomo 
zbyt szybką jazdę, Pomimo, że po- 
seł wylegitymował się i oświad- 
czył, że samochód należy do posel- 
stwa, policja nie zwróciła na to ża- 
dnej uwagi i bez względu na nie- 
tykalność dyplomatyczną posła u- 


Nie do wiary, a jednak prawdzi- 
we! Są nauczyciele szkół pow- 
szechnych, którzy w ciągu ostat- 


nich kilku lat po raz trzeci wspi- 
nają się na wyższy szczebel upa- 
sażenia. Najpierw awansowali na 
zasadzie poprzednio abowiązują- 
cej ustawy z 1923 r., która prze- 
widywała po 6 latach pracy przej- 
ście do 1X grupy upos., po 15 la- 
tach do VIII i po 24 latach do Vil. 
Rozparządzenie Prezydenta Rzpli- 
tej i Rady Ministrów z 1933 r. a 
uposażeniu i zaszeregowaniu pra- 
cowników państwowych wpro- 
wadziło m. in. dwa rodzaje awan- 
sów: dla nowych i dla dawnych 
nauczycieli. Nowi będą awanso- 
wać do IX gr. po 9 latach, do VIII 
— po 18 latach, do VI! — po 24 


większości z dn. LH 
1934 r. cofnięło do niższych grup 
uposażenia i uszczknięto im nad- 
to po kilka lat do awansu, Mu- 


szą więc czekać na IX — 10 lat, 
na VIII — 19 lat i na VII — 27 
lub 28 lat. 

Z dniem 1.1 1935 r. na zasadzie 
nowych przepisów znów pewną li- 
czbę nauczycieli przywrócona do 
poprzednich grup uposażenia. Był 
ło już drugi awans. Nie upłynęło 
jednak od tego czasu kilkunastu 
miesięcy, gdy około 100 nauczy- 
cieli w jednem tylko  kuratorjum 
warszawskiem  cofnięto wstecz z 
grupy VII do VIII na przeciąg To- 
ku 1935, przywracając im po raz 


„Wandei ludźmi” 


Pod tym tytułem ukazal się w je- 
dnem z pism warszawskich artykuł. 
Auior omawia dzieje pewnego gra- 
cza piłkarskiego. Akcię podzielił na 
lrzy akty. O ca chodzi? Otóż prawy 
nbrońca A.Z.S-u warszawskiego, Ta- 


densz Zieliński, ma posadę w Pań- 
atwowych Żaklndach Lotniczych na 
Okęciu Jest w Warszawie fabrycz- 
ny kiub sporiowy „Skoda“. Kluk ten 
pragnie za KAŻDĄ cenę zdobyć mi- 
strzostwa. Ma się adbyć mecz „Ska- 
da“ — A.Z.S. Zieliński przygołowu- 
je sie do meczu. Ktoš ga wywoluje. 
Wychodzi. Członek „Skody“ mówi do 
niego: 

„JEŚLI DZIŚ ZAGRASZ PRZE- 
CIW NAM, TO TWOJA KARJERA 
PRZY BIURKU SKOŃCZONA. BĘ- 
DZIESZ MÓGŁ SOBIE. GDZIEINŃ- 
DZIEJ POSZUKAĆ POSADY”. 

Zieliński nie grał. Polem nastąpi 
ly różne perypefje. Efekt? „Škoda 
kaiegorycznie zażądała, by Zieliński 
wstąnił w jej szeregi. Inaczej... Na 
bruk! „AZS. nie chcąc łamać mlo- 
loptu  przyszlości wydała 
. Pawie ktoś: takie wypad 
porządku dziennym. Inne 


ki są na 
ukryte pod korcem tajemnicy, dys- 


krecji klubowej. Tak, to prawda. 
Lecz ile tragedji kryje się w padah- 
nym fakcie, Młody chlapiec wkrew 
swemu przekonaniu dla ratowani 
siebie od głodu i nędzy, sprzedaje 
się. Czy można go za to potępić? 
Nie! Absolutnie nie. WYŁĄCZNIE 
WINNYM jest klub, który ga zmu- 
sza do takiego kroku. Klub fabrycz- 
ny. Ten polip na ciele organizmu 


eportowego. Dzięki swoim wpływom 
rozdziela posady, ściąga z całej Pol- 
ski najlepszych graczy, żmusza ich 
do porzucania klubów, w których się 
wychowali. Ma pleniądze! Terorem, 
idmem wyrzucenia z posady same- 
go gracza, lub kogoś najbliższego z 
jego rodziny, gwłaci się jego wolę, 
niszczy się ideały chlopca młodego. 
W imię czega? 
|, Czy sport _pilkarski ucierpi na 
tem, że Zieliński nie będzie grał w 
„Skodzie“ tylko w „AZŚ.2” Czy bę- 
dzie on gorszym pracownikiem dla- 
tego. że pracując w Państwowych 
Zakladach Lotniczych, gra w „AZS.“ 
a nie w „Skodzie“? Już dawna wy- 


powiedzieliśmy sentencję, że gan- 
greng sportową są kluby fabryczne, 
Mają one jeszcze inne destrukcyjne 
cele, natury społecznej. 
Są one organizacjami 
kowskiemi! 
Podobna władze 


łamistraj- 


piłkarskie War- 


żyła w rozmowie z nim niegrzecz- 
nych zwrotów. 

W związku z tem niektóre dzien 
niki amerykańskie zamieściły spra- 
wozdania i artykuły, zawierające 
obrażliwe wyrażenia dla państwa 
i narodu irańskiego, Zaś departa- 
ment stanu nie udzielił rządowi i- 
rańskiemu należytej satysfakcji. Z 
tega powodu Rząd trański postano 
wił odwołać wszystkich swych 
przedstawicieli dyplomatycznych i 
konsularnych. (PAT). 


Listy czytelników 


Nauczyciele trzy raty awansija 


trzeci grupę VII od 1.1 1836 r. Je- 
dnocześnie zawiadomiono ich, ża 
na zasadzie zarządzenia Minister- 
jum Ww. R. i O. P. będzie z ich 
uposażeń bieżących ściągnięta nad 
wyżka „niesłusznie“ nadebrana za 
rok 1935, co wyniesie przeciętnie 
akoło 1000 zł. na głowę. Tak ota 
w praktyce będzie wyglądała „ad- 
dtużenie" pracowników państwo- 
wych. Słychać też, że Kuratorjum 
Okr. Szk. Warsz. przygotowuje 
nową „transzę” nauczycieli awan= 
sowanych w 1935 r. do VIII, no i 
czywiście nawą porcję potrąceń. 

"Tymczasem leży dotąd odłogiem 
sprawa niewypłaconych 24 dodat- 
ku mieszkaniowego za rok 1928, 
o które napróżna nauczyciele się 
dotąd upominają. Do czego to 
wszysłko prowadzi, panowie z M. 
W. R. i O. P.? Czyżby brzmiała 
wam w uszach dotąd jeszcze mo- 
dna piosenka: „Raz na lewo, raz 
na prawo...“ Czy zdajecie sobie 
panowie z Min. W. R. i O. P. spra 
wę, że nauczyciele z VII! czy VII 
gr. ło ojcowie radzin, kształcący, 
dzieci w szkołach średnich i wyż- 
szych, za które płacą wygórowa= 
ne czesne i że tym ludziom nie 
starcza nieraz na skromne utrzy= 
manie? 

Sądzę, że takie huśtanie nau- 
czycieli do góry i nadół i wpędza” 
nie ich w coraz gorszą nędzę jest 
conajmniej mało poważne. 

SKOR. 


Wyiadgomosci Zportowe 


szawy przeprowadzają w tej spra. 
wie dochodzenia, Ale, jaki będzie 
efekt? Klubu „Skody“ nie rozwiąże 
się, Ma on za silne plecy. Najwyżej 
otrzyma napomnienie. Najprawdapo- 
dnhniej przeprowadzone dochodzeni 
nie dadzą podstawy do ukarania, 
Rraknie dowodów. A tymczasem pro 
ceder deprawowania mlodych ludzi 
dalej się będzie rozwijał. Handel 
ludźmi nie ustanie. I, co wyrośnie z 
tych młodych ludzi? Kta bierze od- 
powiedzialność za ich przyszłość ży- 
ciowa. Za ich charaktery, hart, za- 
sady? Kluby fnbryczne i te, które 
zamiast wychowywać młodzież w at= 
mosferze idei, zmuszają ją da han- 
dlowania przekonaniami, spełniają 
rnlę niszczycielską, szkodliwą, anty- 
społeczną. Takie  deprecjonowanie 
uczuć i zasad godne jest największe- 
ga potępienia. 


PIERWSZE SENSACJE NA MI. 
STRZOSTWACH STOLICY, W War 
szawie rozpoczęły się indywidualne 
bokserskie mistrzostwa stolicy. Z 94 
zgłoszonych zawodników odpadło. 
względnie zostało wycofanych, 30. 
Z ciekawszych spotkań, rozegranych 
pierwszego dnia, wymienić należy na 
stępujące: 

ÓW wadze muszej Rundstein (Ma- 
kabi) pokonał dotychezasowego mi- 
strza w tej wadze, Wieczorka (CWS) 

W wadze lekkiej Palus (Warsza- 
wianka) odniósł zwycięstwo nad Łu- 
kasiewiczem (Polonia). 

W wadze piórkowej mało znany 
bakser YMCA, Makusiński, pokonał 
Kozłowskiego ze Skody. Porażka Ko- 
złowskiego była największą sensacją 
zawodów. 


ÓSEMKA WIOŚLARSKA GAM. 
BRIDGE WYGRAŁA HISTORYCZ- 
NY BIEG N ATAMIZIE. W sobo- 
tę odbył sig na Tamizie doroczny 
mzędzyuniwersytecki wyścig ósemek 
wioślarskich Oxford - Cambridge. 

Bieg, jak wiadomo, odbywa się na 
dystansie 6000 mtr. Osada Oxfordu 
prowadziła od startu. Na drugim 
kilometrze wysunęła się na czoła 
ósemka Cambridge i już nie oddała 
prowadzenia, mając na mecie prze- 
wagę 5 długości nad rywalami, Ósem- 
ka Cambridge wygrała w czasie 21 
min. 6 sek, 

Warto nadmienić, że obeme zwy- 
cięstwo Cambridge jest 18.em kolej- 
nem zwycięstwem ósemki tego mi- 
wersytetu. 


M. STATTER. 
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Pogrzeb tow. Franciszka Bartochy 


w Częstochowie 


Częstochowska Rada Związków 
Zawodowych, wezwała klasę pra- 
cującą Częstochowy do udziału w 
pogrzebie tow. Fr. Bartochy, ofla- 
ry krwawego zajścia przed Fundu 
szem Pracy, na godz. 3 min. 30 pa 
pol, w dniu I-go kwietnia r. b. 

Jeż na godzinę przed wyrusze- 
niem konduktu pogrzehowego, ca. 
ta pierwsza i druga Aleja były na- 
bite szczelnie przybyłymi na po- 
grzeb. 

Kondukt żałobny poprzedzała 
kilkanaście włeńców i sztandarów. 
Wyróżniał się wieniec od Sekcji 
Bezrobotnych przy Radzie Klaso- 
wych Zw. Zawod. — cały z cierni, 
udekorowany czerwonemi różami | 
azariami. Dalej szły liczne delega- 
cje, orkiestra Górników, zwłoki 
niesione na barkach robotników, 
rodzina zinarlego 1 olbrzymi po- 
chód, który liczono na około 30 
tys. ludzi. 

Poza delegacjami  Klasowych 
Zwłązków Zawodowych, wzięły n- 
dzial delegacje ZZZ. i Zw. „Pra- 
ca", ze sztandarami 1 wieńcami. 

Porządek utrzymywała milicja 
robotnicza w opaskach z napisem 
PPS. Porządek 1 spokój nigdzie 
nie zostały zakłócone. Policja zo- 
stata cofnięta ze wszystkich po- 


(Kor. własnej. 


sterunków na całej trasie pochodu 
pogrzebowego za cenę przyjęcia 
całkowitej odpowledzialności za 
Spokój i porządek wobec władz 
administracji państwowej przez 
Wydzial Rady Związków Zawedo- 
wych, 

Wielki cmentarz został formalnie 
zalany uczestnikami smutnego ob: 
rządku. 

Nad mogiłą przemawiał ławnik 
socjalistyczny 1 przewodniczący 
Częstochowskiej Rady Zw. Zawo- 
dowych tow. ]. Kaźmierczak, któ- 
ry przy końcu swego przemówie- 
nia wezwał zebranych do otócze- 
nia opieką rodziny Bartochy 1 do 
składania ofiar dla poszkodowa- 
nych w wypadkach Częstochows- 
kich i ich rodzin. Wyraził głębo- 
kle współczucie dia rodziny Zmar- 
dego i pożegnał ofiarę krwawych 
wypadków imieniem Częstochows- 
kiej Rady KŁ Zw. Zaw. Sekcji 
Bezrobotnych przy Radzie Zw. 
Zaw. i Zw. Pr. Kom. i Inst. Użyt. 
Publ. Oddz. w Częstochowie. 

Pochyliły się Czerwone sztanda- 
ry, słychać bylo ciche jęki i szlo- 
chy — orkiestra odegrała marsza 
Chopina i Czerwony Sztandar, a 
następnie odśpłewano w „Magile 
Ciemnej" i „Międzynarodówkę". 


Wiadomości 


TRAGEDJA KALEKL 


z całej 
Polski 


ciężko nożami siostrę Latały, Ka- 


W domu przy uł. Brzozowej wy | tarzynę, która w kilka godzin póż- 


buchł w jednem z mieszkań pożar, 
Po opanowaniu pożaru, który prze 
rzucił się już na strych, znaleziono 
w mieszkaniu napół zwęgłone zwło 
ki 24-letniego Mieczysława Radec 
kiego, kalekl o paraliżu prawej 
nogi. Obok zwłok leżał nóż, któ- 
rym Radecki zadał sobie wiele ran 
w brzuch. 

KRWAWY NAPAD BANDYCKL 

We wsi Brzezie, pow. ża, 
trzech uzbrojonych w rewolwery i 
noże bandytów, wtargnęła do mie 
szkania jana Latały, domagając 
się pieniędzy. Bandyci napatkaw- 
szy na opór domowników poranili 


Sprostowanie 


W numerze niedzielnym, do 
sprawozdania ze Zjazdu robotni- 
ków cukrowni wkradi się błąd, 
który poniżej prostujemy. 

Zniekształcone zdanie 
brzmieć: 

„Zjazd, po wysłuchaniu zlo- 
żonych sprawozdań, które po 
Krótkiej dyskusji jednomyślnie 
przyjęte zostały da zatwierdza- 
łące] wiadomości, udzielił ustę- 
pującemu Zarządowi absoluto- 
rjum“, 


winno 


P. C. WODEHOUSE. 


niej zmarła, oraz pobili kolbami 
rewolwerów pó głowie 13-letniega 
syna Latały, Tadeusza, zadając mu 
dwie rany kłute nożem. Bandyci po 
splądrowaniu mieszkania i rozbiciu 
kutra zbiegli, nie znalazłszy pienię 
dzy. 

ZNALEZIENIE STARYCH MONET 


We wsi Bandery w pow. ktze- 
mienieckim Herąsim Parasicz, wy- 
dobywając na polu kamienie, zna- 
lazł 37 sztuk monet srebrnych i 364 
sziuki monet miedzianych, pacho- 
dzących z wieku XVI i XVII. Zna- 
lezione monety zdeponowane zo- 
staly na posterunku P.P. w Pacza- 
jowie. 

NADUŻYCIA SKARBOWE. 

1. K. C. donosi, tż władze skar- 
bowe podjęły dochodzenia w spra- 
wie nadużyć podatkowych w ta- 
bryce gilz Altesse - Wisła w Kra- 
kawie. Księgi handlowe miały być 
od kilku lat nieprawidłowo prowa 
dzone, przyczem fabryka była ob- 
ciążona fikcyjnemi kosztami na 
spłatę wysokich procentów od nie- 
istniejących kredytów. 

Prowadzone przez władze śledz- 
two ustali wysokość strat ponie- 
sionych przez skarb państwa. 


12) 


Tow. Kaźmierczak złożył po- 
dziękowanie wsżystkim  trczestni- 
kom za udział w pogrzebie, Graż 
2a zachowanie spokoju i porządku, 
a milicji za trudy w wykonaniu 
ciężkiego ohowiązku. 

Powoli cmentarz zaczął pusto- 
szeń, powracającymi z pogrzebu 
zapełniły się wszystkie alice, pro- 
wadzące do miasta, 

Cześć pamięci Źmarlego! 


Str. 5 


Na Górnym Śląsku 


Echa śmiertelnego wypadku 


na strzelnicy Kol. Przysp. Wojskowego w Katowicach 


Swego czasu dónosłliśmy a 
śmiertelnym wypadku na strzelni- 
cy K. P. W. w Katowicach. Strze- 
laning tę urządziło Kolejowe Prży- 
sposoblenie Wójskowe na dworcu 
towarowym w Katowicach, pomię 
dzy dwoma magazynami. Jako ła- 
pacz kul służyła zwyczajna dre- 
wniana śclana. Na takiej to prymi- 


Kierdłaftim ni 


aty 


Że ci głód skręcał trzewia i Sucha gardła palił, 

dali ci dobrzy ludzie pigułkę twardej stali — 

eh, nakarmili ck, nazawsze będziesz syty, 

1 napolli cię strumieniem krwi obfitym. 

Że ci chłód targa ciato, przyckrył dobry człowiek, 
przyokrył cię od stopy aż do zamkniętych powiek, 
nie hędzie ci już zimno, mia będzie ci już głodna, 
jeszcze ci to zrabili, żeś w porę padi pogodną. 

Nie będzie cię popychal życzliwy tzłówiek, brat twój 


i aniś się spodzłewśił, 


tak wszystko poszło łatwo. 


Niczego ci nie trzeba, ba przecież masz już wszystko, 
i będziesz leżał razem Z tówarzyszaini blisko, 
to przecież nic nie znaczy, ŻE niebo ci zabrali, 
na wszystko radę dali w pigułce twatdej stali, 


na wszystko lek ci dali, — 


choć ci zabrali złarnię, 


dobrzy cl indzie wzięli za ciężkie życia brzemię, 


padałeś z głuchym stękiem, 


w iikłónie aż do złemi, 


że to życzliwi ludzie tak ci ię wiosnę wzięli. 
1 taką im pamiątkę, tę twoją krew na safalt 
rzucileś z ust ruzwartych w tamte ulica miasta... 


CZESŁAW CIEPLIŃSKI. 


Wzrost ruchu klasowego 


w Skarżysku-Kamiennej 
(kor. 


W sobałę dnia 21 marca 1936r. 
w Skarżysku Kamiennej w sali 
„Sokoła" odbyło się publiczne 
zgromadzenie metaławców, zwala- 
ne z inicjatywy Związki Rabatni- 
ków Przemysłu Metalawego w 
Polsce. Na zebraniu było około 40U 
osób przeważnie z fabryki amuni- 
cji! 
<O znaczeniu klasowego ruchu 
rohotniczego i szkodliwej działal- 
ności żółtych związków przenia- 
wiali: tow. Piontek, okręgowy Bë= 
kretarz Zw. Rob. Przem. Metal. w 
Warszawie, tow. Wiltos, okręgo: 
wy sekretarz tegoż związku w 0- 
strawcu Kieleckim i tow. Trybuls- 
0 EE NN bz Apt 


Pokwitowanie 

Ob. S. Sampołowaka kwituje: 

F. M. z Paryża — 1,000 tranków 
do dyspozycji p. Stafanji Sempe 
|lowekiej dla amneatjonowanych. 


równie wymowne. Bolała nad tą „hańba“, która mia. 


własna) 


ki ze Skarżyska. Przewodniczył 
tow. Nowakowski ze Skarżyska. 
Wyżej wymlenteni mówcy dokład. 
nie scharakteryzówali znaczenie 
ruchu klasowego, który, oprócz 
walki o usunięcie codziennych bo. 
lączek, dąży do zmiany niespra« 
włlediwego ustroju kapitalistycz- 
nego na ustrój gcjallstyczny. Na. 
stępnie wykazali, że dzisiejsza nie 
dala klasy robotniczej pochódzi w 
dużej mierze z rozbijania Jedności 
tej klasy przez związki nieklaso- 
we, 

Wywóody mówców spotkały się 
z ogólne użnaniem sali, co daje 
gwarancję, że już nledaleka ješt 
chwila, kiedy wszyscy robotnicy ż 
wytwótni wstąpią do Związku Ro* 
batalków Przemysłu Metalowego, 
dak ta czynią robotnicy w calej 
Polsce, Zgromadzenie żostało za- 
kończone odśpiewaniem „Czerwo. 
nego". 


tywnej strzelnicy strzelano oštre- 
mi nabojami. Nie trzeba było dlu- 
go czekać na nieszczęśliwy wypa- 
dek. 

Padczas jednej takiej zabawy 
zastrzelony został kalejarz Ludwik 
Przybylski, otrzymując strzał w 
setce. Wezwani na miejsce wypad 
ku lekarze kolejowi orzekli, że 
Przybylski zmarł na udar serta. 
Wdówa jednak żwróciła uwagę, 
że koszula zmaregó była cała za- 
krwawłoka. Pomimo zatuszowania 
sprawy przez lekarzy kolejowych, 
w pewien czas po pogrzebie zarzą- 
dził sędzia śledczy otwarcie grobu 
i przeprowadzenie badań zwłok. 
Okazało się wtedy, że Przybylski 


został zastrzelony. 

Sprawa ta znalazła sig onegdaj 
przed Izbą Karną Sądu Okręgowe- 
go. Na ławie oskarżonych zasiedli 
Urzędnicy kolejowi Ziora, Pacwa 
i Greinert, odpowiedziałni za wy- 
patek šmlertelny. Na wńiosek o- 
brony odroczono rozprawę celem 
zawezwania dflcera 73 p.p., który 
ma zeznać, czy warunki bezpie- 
czeństwa na strzelnicy były wystar 
czające. 

Zmarłemt to już nie pomoże, ale 
władze kolejowe winny natych- 
miast ustnąć strzelnicę poza mia- 
sto. Zabawa w strzelanie koszta- 
wała już jedno życie ludzkie 


Proces o wytrucie 


całej rodziny 


Głożna swego czasu BprawA wy- 
trucla rodziny Erlichów z Roźdzłe- 
nia = Szopienic, która w szczegó- 
łach przypomina sprawę Grzeszoł- 
skiego w Sosnowcu, znajdzie w 
najbliższych dniach swój epilog 
przed Sądem Apelacyjnym w Ka- 
towicacii. 

O wytrucie rodziny Erlichów 
podejrzany jest ich sąsiad Łacny, 
który, według twierdzenia aktu 
oskarżenia, doputcił słę tego z 
zemsty. Jako trucizną posłużył się 
talem, do którega miał mieć dostęp 
w hucle „Giesche“, gdzie byi ża- 
teudniony w charakterze cleśli i 
Jako takt wzywany był czasem do 
różnych prac w laboratorjum. 

W czasie rozprawy przed Są- 
dem Okręgowym w Katowicach 
wyszły na jak skandaliczne stosun 
ki panujące w laboratorjum tego 
ptzedsiębłorstwa, gdzłe przecho- 


wywano pewną ilość te] strasznej 
Irucizny. Tal był bowiem dla 
wszystkich dostępny, gdyż znajda 
wał się w otwartej szaice, to też 
często używano go do  tępienia 
SZCZUrÓW. 

Wobec braku dostatecznych do- 
wodów akt oskarżenia opierał się 
jedynie na poszlakach, która sąd 
uznał jednak za niewystarczające 
do wydania wyroku zasądzającego 
4 dłatego Łacny został uwolniony 
od winy i kary. Natychmiast po 
rozprawie wypuszczono ga z wię- 
zienia, w którem przebywał przez 
E miesięcy. 

Od wyroku uwalniającego pro- 
kirator zapowiedział apelację. — 
akta sprawy przesłano już do Są- 
du Apelacyjnego w Katowicach — 
który w ciągu najbliższych dzie- 
sięciu dni wyznaczy termin raz- 
prawy głównej. 


L 


Kacik radiowy 
peA T 


„Holender-Tułacz" — 
opera Wagnera 


"rzy opery Wagnera „Tannhau- 
ser“, „Lohengrin“ i „Holender-Tu- 
łac?" zdobyły szczególną popular- 
ność. Wszystkie ttzy poch dzą ze sto 
minkówo wozesnega twórczo- 
Ści wagnerowskiej, z czasu, kiedy 
Wagne: nie przeprowadai jeszcze 
swej, tak doniosłej w skutki, refor- 
my opery. 

„Holender - Tułacz" to póstać le- 
Esńdarna, rozpowszechniona w pól- 
nocnych krajach Europy, wiecznie 

kutujący duch, który na swym o- 

redie — widmie niepokol mieszkań- 
nów brzegów, dich, który nie może 
znaleść wybawienie. Dopiaro wierna 
miłość, zwalńia Holendra ôd‘ rzuconej 
nań klątwy i dusza jego ulatuje ku 
niebu. 

Prześliczna scena końcowa, świe- 
tmie muzycznie oddająca nastrój uro- 


LĄ EEEE "ng prz ZZ 


~= Poszedł za tobą wtedy wiaczorem da restau- 


Burzliwa pogod 


Z upoważnienia aulara przełożyła B. Kopelówna 


Urwał i zmarszczył się, Zawsze się marszczył, ile- 
kroć myślał o swej ciotce, lady Konstancji Keeble. 

Gdy Ronald Fish, ostatni z Fisków, jedyny syn la- 
dy Julji Fish, siostrzeniec Clarence'a, dziewiątego 
hrabiego Emswortha, oznajmił, że postanowił wstą- 
pić w związki małżeńskie i że niezadługo odbędzie 
się jego ślub z chórzystką z Teatru Regał, miał, 
Jak to się mówi, mieszaną prasę. Niektóre głosy były 
dobre, inne nie. 

Beach'owi, służącemu na zamku, który przez lat 
osiemnaście żywił napół ojcowskie uczucia dla Ron- 
nie go i od pierwszego wejrzenia zakochał się w Sue, 
podobał się ten pomysł. Tak samo podobał się czci- 
fodnemu Gałahadowi Treepwoodowi, który — w 
czasie, gdy był dziarskim „złatym” młodzieńcem w 
latach dziewięćdziesiątychchciał ożenić się z mat- 
ką Sue, Co się tyczy samego lorda Emswortha, to 
usłyszawszy tę nowinę, powiedział: — Och, co?! — 
glosem dalekim — i w dalszym ciągu myślał o świ- 
niach. 

Jak często zdarza się w takich wypadkach, nuta 
Protestu rozległa się od strony kobiecej części rodzi- 
my. Kobiety rzadko są pozbawione przesądów kla- 
Sowych. Ich poglądy na temat różnie stanowych są 
Wręcz przeciwne od poglądów poety Burnsa. Wi- 
dzieliśmy już, jak odnosiła się do tego związku lady 
dulja. Niezadowolenie jej siostry Konstancji było 


ła wkrótce spaść na tarczę herbową dumnega rodu — 
i dawała światu poznać, że koleje, Wzdychała dużo, 
a kiedy nie wzdychała — trzymała usta mocno zà- 
ciśnięte, 

To też teraz Ronnie, wymieniwszy jej imię, zmiat- 
szczył się. 

Chciał właśnie dodać, że jeżeli ciotka Konstancja 
ośmieli się w czasie jego nieobecności przybierać 
tony i okazywać wobec jego narzeczonej swoje wznia- 
słe arystokratyczne maniery, to Sue powinna dać jej 
należytą nauczkę — gdy z domu wyłonił się młodzie: 
niec ze zlepionemi włosami, biegającemi oczka- 
mi i małemi, nieapetycznemi wąsikami. Stal przez 
chwilę na progu, zawahał się, spotkał spojrzenia Ron- 
nie'go, uśmiechnął się blado i zniknął znowu. 

Ronnie stał, patrząc z naprężeniem na miejsce, 
w którem tamten się pokazał. 

— Łajdaczyna — mruknął, zgrzytając lekko zę- 
bami. Widok pana Frobishera Pilbeama żawsze bu- 
dził djabła, śpiącego w Ronaldzie Fishu. — Przy- 
puszczam, że ciebie szuka. 

Sue poruszyła się nerwowo. 

— Och, nie sądzę. Nie rozmawialismy a sobą pra- 
wie wcale o dwielu dni, 

— Nie prześladuje cię teraz nigdy? 

— Och nie. 

— A co on właściwie tu robi? Myślałem, że wy- 
jechał, 

— Myślę, ża lord Emsworth popros go, aby zo- 
stał. Ale cóż on znaczy? 

— Posyłał ci kwiaty. 

— Wiem, ale... 


racji... 

— Wiemy ale chyba nie zaprzątasz już sobie nim 
glowy? 

— Ja? — rzekł Ronnie. — Nie, rozumie się, że nie, 

Mówił nieco szorstko, gdyż czuł zawstydzenie, 
Wrażliwy młodzieniec odczuwa wstyd zawsze, gdy 
uprzytamnia sobie, że zrobił z siebie bezprzykład- 
nego osła. Ronnie wiedział doskonale, że nie było 
nic między Sue a tym zatraceńcem Pilbeamam — 
że nie było nigdy. A jednak widok jego w tem 
iniejccu sprawiał, że rumienił się, chmurzył i za- 
chrypła mu w gardle. 

Oczywiście, cały kłopot polegał na tem. że tam, 
güzle chodziło o Śue, Ronnie cierpiał na kompleks 
miżnzości|. Tak trudno było mu uwierzyć, że tego 
rodzaju dziewczyna mogła naprawdą pokochać ko- 


goś tak małego i różowego, jak on. Zawsze lękał |od 


się, że pewnego dhia Sue uświadomi sobić na- 
gle, jak bardzo omyliła się, sądząc, źe się w nim ko- 
cha — i niezwłocznie zakocha się w kim innym. Ró- 
zimie się, że nle w Pilbearnie, ale przypuśćmy, że 
zjawi się ktoś wyaoki i gibt... 

Sue upierała zię przy swojem, Chciała, aby spra- 
wa tn zostala raż na zawsze wyjaśniona i usunięta 
2 drogi. Jedyną chmurą na jej szczęściu była ta 
skłonność Ronalda dó zazdrości, o czem z takiem 
przajęciemm nadmienił Hugon Carmody w swej toz- 
mowia z Monty Bodkinem, Zazdrość — wówczas, 
gdy dwoje ludzi zbliżyło się do siebie i wiedzą, że 
aig kochają — zawsze wydawała jej się bezsensow- 
na i niezrozumiała. Miała szczery, nieskompliko- 
wany umysł dziecka. (D. c. n.). 


czysty | promienny, akt wybawienia, 
końćzy to dzieło. 

Wogóle dzieło obfituje w popu- 
lozne, znakomite pomysły. Taniec ma 
tynarzy, rzewna pieśń sternika, bal- 
lada Senty i wiele innych fragmen- 
tów należą do hajpiękniejazych. bte- 
ratury operowej, 

Operę tę usłyszą radjogłachacza 
dnia 7.1V_o godz. 20.06 jako trans- 
misję a Teatru Wielkiego w War- 
szawie. 


Trio salonowe 


We wtorek, dnia ? kwietnia o g. 
15.30 kuneertować będzie w studjo 
rezglośni poznańskiej zespół poznań- 
skiego tria salonowego w składzie: 
Witold Both — skrzypce, Tadeusz 
"ułasiewiez — wiolonezala 1 Marjan 
Seuer — fortepian. 

W programie tego koncertu znaj- 
dą się m. lh, Ryszarda Wagnera: 
„Kartk z albumy”, Piotra Óżajków- 
skiego: „Romans F-Dur”, oraz na- 
strojowa piękha pieśń pożegnalna 
Paolo Fosti'ego, 


Czy wiecie Że... 


— Sady angielskie w wypadku 
nlemożhości ustalenia miejsca za- 
mieszkania Św'adków w ezezególnie 
ważnych prozesach używają pomocy 
redja. Daja to doskonałe wyniki, 

— Imcerneński plan podziału fal 
radjowych ztnieniony będzie, jak mó- 
wią, na Zjaździe Międzynarodowej 
Unz Radjofonicznej w Kairo w b- 
tym 1888 roku. 

— W Kołonji, w Wyższej Szkola 
Muzycznej, rozpocznie się 1 matca 
T. b. czterotygodniowy kurs, którego 
celem będzie zaznajomienie uczniów 
z angadarai układania programu ra- 
djowego. oraz z techniką wykonywa- 
nia produkcyj wokalnych i tnstru- 
mentalnych przed mikrofonem. 

= Syd w Bernie ptzyżnuł w płarw 
szej ińafanieji tabrykamtom plyt spe- 
cjalna prawa autorskie, natomiast 
sąd drugiej instancji w Niemczech 
zwoln! nadawanie płyt przez radjo 
tahtjem, zakażując tylko bezpłAt- 
nego nadawania plyt mówionych. 

— W początkach września r. b. ođ- 
bedzie sie w Genewie specjalna kon- 
fereńcja zwołana ptżez Ligę Naro- 
dów čelem Zawuriia międzynarodó- 
wej Kónwancji w sprawie posłupiwe- 
mim się radjem dla celów pokoju. 

— W każdą niedzielę popołudniu 
radjofonja angielska nadaje dwn= 
godzinne słuchowiska oparte na u- 
tworach Szekspira. 

— W Norwegji ukaże się w naj- 
bliższym czasie dwylampawy od- 
bińirmk populathy w cenia 100 Katun. 

— Autor prelekcji radjowej na 
temat Śmierci i póglzebii króla Jetza 
go w Amsryce otrzymał 100.000 W- 
stów. 

uW Anglji abonenci radja sta- 
nowią 16 proc. całej ludności, 

— Radjofonja anstrjacka abcho- 
dziła modawnó „jubileusz“ nadania 
pięśsetnej audycji dla koblet. 


Ze Związku Pracowników Komunalnych |Zakazy zgromadzeń w Krakowie 


W niedzielę, 5 b. m. adhyła się 
doroczne waine zebranie Związ- 
ku Pracowników Komunalnych i 
Inst. Użytecznośc. Oddz. I w Kra- 
kowie. 

Ze sprawozdania Zarządu wyni- 
ka, że w ciągu 4 mies, wzrosła li- 


czba członków o 100 proc. tak, ze 


dziś Związek liczy już zgórą 1500 
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członków, przez co wysunął się 
na czoło związków zawodowych 
w Krakowie 

Po sprawozdaniu i obszernej 
dyskusji wybrano wladze związ- 
kowe. 

Zebrani uchwalili opodatkować 
się jednorazowo na rzecz pomocy 
dl aofiar wypadków w Krakowie. 


Zm'any w krakowskiej dyrekcji kolejowej 


Od dnia 1. kwietnia w dyrekcji 
krakowskiej Kolei Państwowych 
zaszła zmiana na stanowisku wice 
dyrektora. Dotychczasowy wicedy 
rektor dr. August Chan zastal 
przeniesiony na ło samo stanowi- 
sko db dyrekcji lwowskiej, nato- 
miast wicedyrektor kolei zę Lwo- 
wa, dr. Stanisław Kałuski przy- 
szedł do Krakowa, 


Zmiana nastąpiła też w dyrek- 
cj: katowickiej, dokąd z Krakowa 
na stanowisko wicedyrektora od- 
szedł dotychczasowy naczelnik wy 
cziału ruchu dyrekcji krakowskiej 
inż, Walicki. Kto obejmie opróż- 
nione miejsce naczelnika wydziału 
ruchu w Krakowie — narazie nie- 
wiadomo. 


Sensacyjne aresztowanie 


Na polecenie sędziego Słedczego 
sądu okręgowego w Nowym S4- 
czu, aresztowani zostali w Zakopa 
nem Wojciech Rozmus i Karo! 
Biernat. 

Rozmus był właścicielem willi 
Maraton w Zakopanem, kłóra je- 
dnak sprzedaną została przez wie 
CEEE E E 


Nowy wagon motoro™y 


W sobotę o godz. 8 rano odje- 
chal z Krakowa do Zakopanego 
nowy wagon motorowy, wykona- 
ny w chrzanowskich warsztatach 
na wzór luks. - tarpedy Daimlera. 


Wagon pędzany jest przez dwa 
motory elektro-Diessla {paient 
Daimlera). 


Wóz jest wykonany luksusowo. 
Po próbach będzie obsługiwał tra- 
sę Kraków — Zakopane 


W ubiegly wtorek odbyta się w 


sali „Do Wypoczynku” w Katowi- 
cach konferencja zarządów oddzia 
łów i radców załagowych C. Z. G. 
Śląska Górnego, zwołana dla zaję- 
cia stanowiska wobec stale pogar 
Szających się warunków w górni- 
ctwie i wobec bezzasadnej inter- 
wencji przeciw okupującym war- 
sztaty pracy. ; 
Konferencji 
Kaczniarski. 
Referat o obecnem naprężeniu 
w górnictwie, o sytuacji gospodar 
czej w kraju i o zajściach w Kra- 
kowie wygłosił tow. Janta, W dy- 


Rozpisanie wytorów 


na miasto Katowice ? 


przewodniczył tow. 


Jak donoszą, zóstnie w tych 
dniach opublikowany termin no- 
wych wyborów do Kasy Chorych 
na miasto Katowice. Wybory mia- 
ły być ogłoszone już w grudniu; 
jednak z bliżej nieznanych powo- 
dów przerwana wszelkie przygo- 
towania do odbycia ich. 

Kasa Chorych na miasta Kato- 


rzycieli jego na licytacji. Nabywcą 
był N. Reicher. Rozmus dla któ- 
rego sprzedaż willi równała się 
ruinie majątkowej, usiłował unie- 
ważnić sprzedaż jej, wnosząc Sze- 
rep doniesień tak przeciw Reiche- 
rawi jak i zarządcy willi. 

Następnie wniósł on daniesienie 
przeciwko sędziemu prowadzące- 
mus prawę egzekucyjną, któremu 
zarzucił wzięcie łapówki w kwocie 
3.000 zł. od nabywcy. Doniesienie 
to snowadowało dachndzenia dy- 
scvplinarne. które wykazały jego 
heznodstawność, 

W tym stanie sprawy prokura- 
tor wdrożył śledztwo przeciwka 
Rozmusowi i Biernatowi, b. sekre- 
tarzowi komarnika, który w tych 
doniesieniach mu pomagał a sẹ- 
dzia Śledczy zarządził aresztowa- 
nie obu 


Na niedzielę 5 b. m. zwołał O. |zał odbycia zgromadzeń ze wzglę- 


KRAPADSS" 
dzielnicach krakowskich t, |. Pod- 
górzu, Zakrzówku, i Plaszowie. 
Zgromadzenia te zgłoszono w 
starostwie grodzkiem. W ostat- 


niej chwili starosta grodzki zaka- 


Z Tarnobrzega 


zgromadzenia na|du na „Spokój, bezpieczeństwo i 


porządek publiczny“ 

Zakaz ten miał wyjść wptost z 
Minisłerjum Spraw  Wewnętrz- 
nych. 


Zemsta po rozprawie sądowej 


Sąd okręgowy w Rzeszowie na 
sesji wyjazdowej w Tarnobrzegu 
rozpatrywał sprawę Piechoty i 
dwóch innych, oskarżonych o cię- 
żkie uszkodzenie ciała i pobicie 
Grębowca. Oskarżeni tłumaczyli 
się, iż działali w obronie koniecz- 
nej, gdyż napadnięci zostali przez 
Grębowca, za który to czyn Grę- 
Fowiec prawomocnym wyrokiem 
skazany został na R-miesięczne 
więzienie, Sąd po przegladnięciu 
aktów sprawy karnej przyjął tu- 
maczenie oskarżonych i uniewinnił 


Ruch robotniczy 


OKREGOWY KOMITET RO- 
BOTNICZY P. P. S. odbędzie po- 
siedzenie we wtorek, 7 b. m. o go- 
dzinie 6.30 wiecz. w Sekretarjacie 
nrzy Al. Krasińskiego 16, I p. 


Odczyt zb'orowy 


Żyd. Socjal. Partia Robot. Poale- 
Sion (CSP,) w Krakowie urządza 
we wtorek, dnia 71V.1936 ò godz 
3 popołudniu w sali żydowskiego 
teatru odczyt zbiorowy p. t. 

EUROPA NA PRZEŁOMIE. 

Mówią: tow. tow. A. Ciołkosz, 

]. Cyrankiewicz, K. Hauser, M. Bo- 


ruchowicz, J. Griinberger, J]. Wein- 
reb. 


Piechotę i Motykę, natomiast trze 
ciego oskarżonego Kapytkę, co do 
którego wina została stwierdzona, 
skazał na półtoraroczne więzienie. 
Po rozprawie, gdy Piechota wy 
chodził z budynku sądowego, zo- 
stał znienacka postrzelony przez 
aczekujacego go Grębowca. Pie- 
chota zalany krwią upadł na zie- 
mię; w stanie bardzo groźnym od- 
sławiono go do szpitala w Tarno- 
brzegu. Grębowca aresztowano i 
ndstawiono do aresztu. 


Rejestrac'a członków TUR 


Zarząd T. U. R. w Krakowie 
zawiadamia, że rejestracja człon= 
ków T. U. R. odbywa się od dnia 
15 kwietnia b. r. w Sekretarjacie 
TUR. od godz. I9-ej (7) Ho Zl-ej 
(9-ei). Członkowie, którzy się do 
tego czasu nie zarejestrują utracą 
automatycznie członkowstwo TUR. 


Dyżury !e<arzy 


Dnia 7 kwietnia noe: 


Dr. Steauchenowa Ida — Dietla 60 
tel. 117-17. 

Dr. E benschütz Stanisław — Po- 
tockiego 12, tel. 119-01. 

Dr. Twardowski Marjan — Lubo- 
mirskich 27. 

Dr. Walewski Stanisław — Łobżów 
ska 27, tel. 155-50. 


Zginął pod kołami 
samochodu wlozącega trumnę 


W Bronowicach Małych wyda- 
rzył się wstrząsający wypadek. 

Drogą z Ojcowa ku Krakowowi 
jechał ciężarowy samachód wojs- 
kawy, prowadzony przez plutono- 
wego z Torunia, wiozący zwłoki 
gen. Osmoli z Torunia, którego 
pogrzeb miał odbyć się w ponie- 
dzlałek w Krakowie. 

Kiedy samochód znalazł się 
przed kościołem, pod koła samo- 
chodu posunął się nieastrożnie 84- 
letni Franciszek Sierz, rolnik z 
Branowie Wielkich. Staruszek do- 
znał ciężkich obrażeń głowy — i 
wkrótce na miejscu wypadku sko- 
nał. 


Ca grają w kinateatrach 


ADRIA: „Kaptan Blood“. 
APOLLO: „Grunt to forsa!" 
ATLANTIC: „Bengali i „Zaczę- 
ła się od pocałunku”. 
CAPITOL (Podgórze): „Kuszenie 
szatana“ (J, Mojica) i dodatki, 
KINO CAPITOL (Podgórze): 
Tesh kozaka“ i Rewja. 
PROMIEŃ: „Baron cygański". 
STELLA: „Noe cudów". 
„Po palacem niebem 


SZTUK. 


Argentyny 
ŚWIT: 


„Golgota“, 
: „Osaczona” i „Kto o- 


WANDA: „Tndyjscy piechurzy”. 


Repertuar 


TEATR IMIENIA SŁOWACKIE- 
GO: wtorek „W'elki Fryderyk", Śro- 
da „Pierwszy Legion". 


HANKA ORDONÓWNA I IGO 
SYM W BAGATELI. Dyrekcji tea- 
tru „Bagateła" udało się pozyskać 
Hankę Ordonównę wraz z Igo Sy- 
mem do specjalnego programu rew- 


jowegu, zmentowanego na oryginal- 
nych wiedeńskich tekstach. Reżyser- 
ję prowadzi L. Lewiński. Premjera 


KRONIKA SLĄSKA 


Konferencia zarządów oddziałów C. Z. 6. |Ostosunkach w fabryce wyrobów skórzanych 


skusji nad referatem wszyscy dy- 
skutanci wyrazili zdanie, że straj- 
ki okupacyjne są legalnym orężem 
walki robotników przeciw zamy- 
kaniu warsztatów pracy, — że wa 
bec tego jakąkolwiek interwencję 
na korzyść właścicieli warsztatów 
pracy robotnicy uważać muszą za 
jedną z metod walki przeciwka ro- 
batnikom. Po dyskusji uchwalona 
rezolucję protestującą. 

Uchwalona również domagać się 
zaprzestania jakiejkolwiek inter- 
wencji przeciw robotnikom na wy 
padek gdy ci bronią swega prawa 
do życia. 


do Kasy Chorych 


wice posiada Zarząd Komisaryczny 
już od szeregu lat, pomimo, że usta 
wowo wybory winne się były ad- 
być dawno. Obecny stan rzeczy 
nie posiada zatem żadnej sankcji 
prawnej. Wszelkie protesty prze- 
ciwko komisarycznemu Zarządowi 
pozostały bez odpowiedzi. 


Z Rady Miejskiej m. Katowic 


Na ostatniem posiedzeniu Rady 
miasta Katowic zatwierdzone kil- 
ka projektów rozbudowy, kanaliza 
cji t regulacji kilku ulic w Kato- 
wicach. Na miejsce dotychczaso- 
wej komisji budowlanej utwotza- 
no komisję budowlano - drogową. 
Zatwierdzono także plan inwesty- 
cyjny na bieżący rok, przyczem ra 
dni wskazali na brak ustępów pu- 
blicznych w centrum miasta, Na 
inwestycje przeznaczono 2:465.000 
zł. Uchwalona także 60.000 zł. na 


STAN POGODY w/g PIMA 


Przewidywany przebieg pogody. 
Zachmurzenia zmienne z przelotnemi 
opadami w północnych dzielnicach, a 
z większemi rozpogodzeniami w po- 
łudniowych. Nieco cieplej, Umiarko- 
wane, na północy dość silne i porywi: 
ste wiatry zachodnie i północno- 
zachodnie. 


dalszą rozbudowę rzeżni miejskiej. 
Magistrat złożył również wyjaśnie 
nie w sprawie pracowników prze- 
mysłu graficznego, żalących się na 
addawanie prac drukarskich poza 
miasto, przeważnie da Będzina, da 
lej na brak kontroli w niektórych 
zakładach graficznych, gdzie sto- 
suje się wyzysk uczniów. Stan ten 
pogarsza bezrobocie pośród drug- 
karzy. 


Ze strony radnych poruszono 
sprawę niedostatecznej obniżki cen 
gazowych na terenie miasta. Ga- 
zownia w W. Hajdukach, pomimo 
umowy nie obniżyła cen w wyma- 
ganym stosunku. Sprawę tę poru- 
szyliśmy już na łamach „Gazety 
Robotniczej”, jednak Magistrat za 
chowuje tu milczenie, aczkolwiek 
obywałele m. Katowic domagają 
się wyjaśnień. 


Ddpawiedzialny redaktori Stanistaw Niamyski 


Kromołowskiego w 


W Katowicach znajduje się fa- 
bryka wyrobów skórzanych p. Kro- 
moławskiego, która na podstawie 
przetargów publicznych otrzymu- 
je również do wykonania roboty 
wojskowe, jak; tornistry, ładowni- 
te, pokrowce 1 t. p. Na terenie fa- 
bryki obronę robotników sprawo- 
wał Z.Z.Ż. i*to przez dwa iata. 
W tym jednak czasie nie uregulo- 
wano taryfy czasu pracy i płacy 
To rozzuchwaliło pracodawcę do 
tego stopnia, żę ustalił akordy w 
taki sposób, iż wykwalifikowany 
rymarz zarabiał na godzinę 60 gr., 
a nawet 40 gr. W wyniku tego ra: 
botnicy samorzutnie przystą 
kilkakrotnie do strajku obronnego 
Przyjmowanie robotników na re- 
wersy i swobodne ich zwalnianie 
było na porządku dziennym. Tem 
jednak miejscowy Z.Z.Z. i Rada 
Zakładowa nie interesowały się. 
Robotnicy, widząc, że nie mogą się 
spodziewać na tym terenie obrony 
wybrali komitet. składający się z 
trzech robotników - klasowców, da 
kontra Rady Zakładowej Żada- 


Katowicach 


nia, które wysunął ten komitet za- 
stały osiągnięte, ale to nie odpo- 
wiadało p. Bajdurowi i razem z p. 
dyrektorem postanowili ten komi- 
tet rozwiązać. Wobec tego robot- 
nicy domagali się zwołania zebra- 
nia załnoawega, które dotychczas 
odbywały się raz do roku. Zebra- 
nie takie zostało zwołane do pry- 
wałnego Inkalu, na którem refero- 
wał o „swem zwycięstwie" p. Baj- 
dur. Ale kiedy robotnicy zaczęli 
energicznie krytykować działalność 
miejscowego Z.Z.Z. i Rady Zakła- 
dowej, p. Bajdur zrobił z zebrania 
załagowego zebranie członkowskie 
ZZZ. i wyprosił nieczłanków, 
chcąc się pazhkyć krytyki. Znowu 
nastąpiło rozczarowanie, gdyż 
nieomal wszyscy robotnicy opuści” 
li lakal. Wobec pozostałych p. Baj- 
dur zaczął wygrażać się, że war- 
chołów pracodawca nie ścierpi i 
on się o ła postara. aby warcholi 
znaleźli się na hruku. Czy ta li- 
cuje z obroną interesów robotni- 
czych? 


Zamiast na bezrabotrych — 
na prasę sanacyjną 


W Tarnowskich Górach wycho- 
dzą dwa „sanacyjne* pisma: „Cia- 
zeta Tarnogórska“ i „Głos Ra- 
dzionkowski”. Właścicielami dru- 
karni są wybitni miejscowi dzia- 
łacze „sanacyjn 


Obecnie donosi prasa śląską, że 
pracownicy drukarni opłacani byli 
z funduszów, przeznaczonych na 
wsparcia dla bezrobotnych. Wy- 
mienia się następujące osoby, za- 
trudnione w tej drukarni, a pohie- 
rające zasiłki (po 100 i wyżej zł. 
miesięcznie) z Funduszu Pracy: 
Edward Paus z Radzionkowa, Ha- 
lina Brewnowska, Antoni Kalinow 
ski, Pawel Bień, Reinhold Zejer, 
Helena Zejerowa, Feliks Fuhrman, 
Piotr Piekarczyk. 


W powyższej sprawie wysłano 
do Warszawy memorjał, oparty na 


zeznaniach jednego z urzędników 
gminnych w Radzionkowie. Spra- 
wa ta winna znaleźć rychłe i wy- 
czerpujące wyjaśnienie urzędowe. 
W pow. Tarnogórskim nędza 
wśród bezrobotnych jesi zastra- 
szająca i nie można zrozumieć a- 
kradania ich na rzecz „sanacyj- 
nych“ gazet. Czy sprawa fa hę- 
dzie zatuszowafja? 


Repertuar 


TEATR POLSKI, 


Wtorek, ? kwietnia „Wesele” dla 
bezrobotnych godz. 19-ta. 

Środa, 8 kwietnia „Muzyka na uli- 
cy“ dla bezr. godz. 19-ta. 

Wielki Czwartek, Wielki Piątek i 
Wielka Sobota — Teatr Polski nie- 
czynny. 


Radjo krakowskie 


WIELKA ŚRODA, 8 kwietnta 


6.80 Audycja poranna. 7.30 Pro- 
gram oraz parę informacyj. 7.40 
Marsze wojskowe. 11.57 Sygnał cza- 
su, hejnał, 12.03 Dziennik południa- 
wy oraz pogadanka „Kupujemy ma- 


terjały". 12.30 Koncert z udziałerw 
solistów. 13.10 Chwilka gospodar- 
stwa domowego. 13.15 Południowy 
koncert z płyt: Cz. I Beethoven: 


Symfonja V. c-moll Cz. I-ga: Fra- 
gmenty operowe. 1515 Wiadom. a 
eksp, polskim i przegląd giełdowy. 
15.30 Koncert zespołu N. Mańskiej. 
16.00 „Nad rzeką, która żywi ludzi” 
Audycja dla dzieci. 16.20 Znakomite 
soprany. 16.45 Rozmowa muzyka ze 
słuchaczem radja. 17.00 „Cnoty i 
cnotki“ wygl. J. Promień. 17.20 Kon 
cert kameralny. Z sali Warsz. Ron- 
serwatorjum 17.50 O książce Jeansa 
„Podróż w nieznane" dr. J. Baum- 
Barten. 18.00 Trzy motywy St. Mo- 
muszki w wyk. chóru „Pobudka“ pod 
dyr. T. Czudowskiego. 18.30 „Skrzym 
ka ogólna" w opr. inż. St. Broniew- 
skiego. 18.40 Wiadomości bieżące. 
18.48 Muzyka religijna. Kwartet wo- 
telny Stow. Młodych Muzyków w 
Krakowie. 19.00 Poradnik turystycz- 
ny. 19.11 Program ra dzień następ- 
ny. 19.20 Koncert reklamowy. 19.35 
Lokalna wiadomości sportowe. 19.39 
Wiadomości sportowe. 19.45 Repor- 
taż aktualny. 20.00 Z Krakowa Te- 
air Wyobraźni: Słuchowisko: „Sceny 
z Judasza" Rostworowskiegn z Lud. 
Solskim w roli gł 20.30 Wyjątki z 


opery „Gioconda“. 20.45 Dziennik 
wieczorny 3 „Obrazki z Polski 
współczesnej”. 21.00 XXXI audycja 


z cyklu „Twórczość Fryderyka Cho- 
nina“. 2140 „Hymny do Boga" 
kwadrans poetycki. 21.55 Pogadanka 
aktualna. 22.05 Koncert muz. kościel 
nej w wyk. chóru kleryków. 22,45 
Wiadom meteorol 2805 Muzyka sa. 
lanowa z płyt 


rewji odbędzie się w pierwszy dzień 
Świąt Wielkanocnych. 
STARY TEATR. Słynny Chór Pa- 


łestrina z Budapesztu wystąpi we 
wtorek T b. m.. 
BAGATELA: rewja „Na falach 


ateru" i film „Paryskie szaleństwa”. 


Ekshumacia zwłok 


Mieszkańcy Małej Dąbrówki są 
niezwykle poruszeni tajemniczą 
śmiercią 21-letniej Małgorzaty N. 
z ul, Hallera, która była zaręczona 
i w najbliższym czasie miała wyjść 
zamąż. 

Według świadectwa przyczyną 
śmierci Małgorzaty N. było zapa- 
lenie obrzusza, Urządzono więc 
pogrzeb, w krórym wzięła udział 
wielka liczba mieszkańców Małej 
Dąbrówki i okolicy z rodziną zmar 
tej, fej narzeczonym i przyszłymi 
krewnymi na czele. Ponieważ bez- 


pośrednio po zgonie Małgorzaty 
N. poczęły krążyć w Małej Dąb- 
rówce fantastyczne przypuszczenia 
ra temat przyczyn jej śmierci i pa 
głoska ta dotarła do wiadomości 
władz policyjnych i sądowych, — 
Sgd Grodzki w Mysłowicach 2a- 
rządził już po pogrzebie ekshuma- 
cję i sekcję zwłok. Jaki wynik da- 
la sekcja, dotad nie wiadomo. — 
Wnętrzności jednak zmarłej w ta- 
iemniczych okolicznościach prze- 
slano da ekspertyzy w Zakładzie 
Medycyny Sądowej w Krakowie. 


Wiadomości różne 


W tych dniach została zawarta 
pomiędzy Związkiem pracodaw- 
ców i Związkiem pracowników bu 
dowianych umowa cennikowa. 
Związki, wchodzące w rachubę, 
wniosły wniosek do ministra O- 
pieki Społecznej o nadanie umo- 
wie powszechnej mocy obowią- 
zującej. 


Tekst zawartej umowy został 
obwieszczony w nr. 25 Gazety 
Urzędowej Województwa  Śląs- 
kiego. 


Zatem zarobki pracowników bu 
dowlanych w uzgodnionej umowie 
cennikowej winny być płacone 
przy rohołach budowlanych, pro- 
wadzanych przez przedsiębior- 
ców, samorządy, instyłucje społe- 
czne i przez osoby prywatne, Tem 
samem moc umowy zbiorowej w 
hudownictwie powrMciła do swej 
dawnej mocy obowiązującej przed 
zastojem gospodarczym w budo- 
whictwie. 

DY 

Ministerjum Komunikacji w 0- 
statnim czasie uskuteczniło w hu- 
cie „Pilsudski“ i w hucie „Bato- 
ry”, oraz w fabryce śrub w Sie- 
mianowicach duże zamówienia, 
które umożliwią zatrudnianie zało- 
gi w tej samej wysokości, a nawet 
przyjmowanie nowych robotni- 
ków. I tak zamówiło 300 tonn 
blachy — na pokrycie dachów — 
dla dyrekcji kolejowej w Wilnie 


Robotnicy pop eralcie 
swoje pismo codzienne 


na ogólną sumę 200.000 zł.; zamó 
wilo śruby do przymocowania 
szyn na ogólną kwotę 736.000 zł., 
oraz zamówiło żelaza okrągłego 
na różne potrzeby w wysokości 
600 tonn, wartości akoła 300.000 
zł 


Radio śląskie 
ŚRODA, 8 kwietnia, 


6.30 Pieśń poranna i gimnastyka. 
6.50 1000 taktów muzyki. 1.20 Dzien- 
nik poranny. 7.40 Ryszard Wagner: 
Fragmenty operowe. 12.03 Dziennik 
południowy. 12.16 Kupujemy mater- 
jały — pogadanka: 12.30 Koncert z 
udziałem solistów. 13.10 Chw:lka go- 
spodarstwa domowego. 13.15 Piotra 
Czajkowskiego Symfonja Patetyez- 
ra. 15.30 Zespół Niny Mańskiej. — 
16.00 Wędrówka dokoła globu „Nad 
rzeką, która żywi ludzi”. 16.20 Zna- 
komite soprany. 16.45 Rozmowa mu- 
zyka ze słuchaczem radja. 17.00 Dy- 
skutujmy: „Cnoty i cnotki". 17.20 
Koncert kameralny. 17.50 Książka * 
wiedza" „O książce Jeansa „Podróż 
w nieznane”. 18.00 Trzy motety Sta 
nisawa Moniuszki, 18.30 Ostatni z 
Jagiellonów na tronie polskim, 18.45 
Krótki koncert, 19.00 Czy Wojewódz 
twe Śląskie jest przeludnione. 20.00 
Godziny Zagłębia Dabrowskiego. 
20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 Ob- 
razek z Polski współczesnej. 21.00 
XXXI audycja z cyklu „Twórczość 
Fryderyka Chopina”. 21.40 Hymn 
da Roga (Uczucie religijne w ujęciu 
różnych poetów). 22.05 Muzyka ko- 
ścielna. 22.45 Koncert. 23.05 Muzy- 
ka. 


Nrukarnis Sp. Nakt.-Wydawnisrej „Robotnik“, Warszawa, Warecka 


